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Wielka narada zakończona
W nioski, zalecenia i postulaty . Ważne zapow iedzi 

p. p rem jera  K ościałkow skiego.

naj-

Wczoraj  p rzed  połudn iem odbyło się 
pod  prz ew odn ic tw em  p. p r emje ra  Marja- 
na  Zyndram Kośc ia łkowskiego  drugie  
p lena rn e  zgr oma dzen ie  Na rady  G ospo­
darcze j .

Zgodnie z us ta lonym p ro g r a m e m  
z g r o m a d z e n i e  to pośw ięcone  zos ta ło  
wys łuchaniu  sp rawoz da ń  z przebie gu  
ob r a d  cz t e r e ch  komisyj z jazdowych,  któ 
re składal i  kole jno prz ewodniczący  ko­
misy),  re feru jąc  jedno cześn ie  pr zy ję te  
rezoiuc je .

Wielką sa lę  P rezyd ju m  Rady Mini­
s t rów zapełni l i  poraź wtóry uczes tn icy  
narady,  przybyli w ce lu  wys łuchania  wy­
ników ca łod z ie nnych  sobo tn i ch  ob ra d  
komisyj ,  oraz oświadczenie  p r z e d s t a w i­
ciela Rządu.

Z gr om adzeni e  zagai ł  p. p remje r ,  u- 
dz ie fając głosu pr zew o d n ic z ąc e m u  ko­
misji  oierwsze j  narady,  p rezesowi  J ó z e  
{owi Życ hl ińsk iemu z Poznenia .

Uchwały  I komisj i .
W przem ów ie n iu  s w e m  p. Żychlirtski 

p rzeds tawi ł  wyniki ob ra d  I komisj i  i r e ­
zolucję,  w k tórej  om ów ion e  zosta ły spra 
wy i dezyde ra ty  f inansowe,  a więc w 
zakresie  kr edy tu  kró tkote rminow ego:  o b ­
n iżenie  stopy procentowej ,  po zos ta wi e­
nie pola dz ia łan ia  dla apa ra tu  b a n k o w e ­
go, w zakres ie  życia gospodarczego:  z r e ­
organizowanie  s iec i  instytucyj  k r e d y to ­
wych ze szczególnem u w zg lę dn ie n ie m  
ap a ra tu  kredytowego,  dz ia ła jącego  na 
wsi,  up ros zczenie  i p rzyśp ieszenie  pro ­
cedu ry  egzekucyjne j  między innemi  przez 
zmi anę  normy na jniższe j ceny  s p r z e d a ż ­
nej przy l i cytac jach  n ie ruc homo śc i ,  wy­
konanie  dekr e tó w  oddłużeniowych,  wpro­
wadzenie  ulg w zakres ie  kredy tów m e l ­
ioracyjnych,  ożywienie  obro tów akc jami ,  
udogodnien ie  kr edytu  dla d ro bne go  ku 
p iectwa ,  p rzemys łu  i rz em ios ła .

W zakres ie  kredytu  d łu g o te rm in o w e ­
go rezo luc ja  obe jmu je :  podnies ien ie  kur ­
su walorów d ł ugo te rm inow ych;  o d b u d o ­
wanie  warunków umożliwia jących  emi s ję  
papie rów kredytu  d ł ugo te rm inow ego,  nie 
pomijanie  giełdy przy lokowaniu w a lo ­
rów publ icznych.

Uchwały  II komis j i .
Następni e  w-marsze łe l t  S e jm u,  dr. 

Byrka, re fe ru je  wnioski  komisj i  drugiej .  
O gól n i e  z< s t r ł a  przyjęta za sada ,  ze na 
;eży przep ro wadzić  gruntowną r e fo rm ę 
wszystk ich  świ adc zeń  społecznych ,  ażc-  
by dos to so w ać  wysokość  ich do możli ­
wości  p ł a tn i czych  g o sp o d a r s tw a  społecz  
nego.  M o m e n t  obecny ,  m o m e n t  kryzysu 
nie nada je  się do p rzep row adze n ia  t a ­
kiej zasadniczej  reformy.  Do tego  c z a ­
su jednak  na leża łob y  poczynić pewne 
z a rząd ze n ia  doraźne .

Należy przede w szys tk ie m  u p o rz ą d k o ­
wać  us tawy i przepisy o poda tku  grun­
towym,  z re fo rmować  t a r y f y  świadczeń  
pr zem ys łó w ych,  p rzyznać u ła twien ia  w 
podatku  obro tow ym dla e ksp or tu  pc ś r e d  
niesro i go sp od a rs tw  rolnych,  w p ro w a­
dz ić  w dz iedz in ie  podatku d o c h o d o w e  
go ulgi dla inwestycyj ,  amor tyzac j i  c- 
b ro tów itp.

Komisja wypowiedzia ła  się za s k a s o ­
waniem podatku  wojskowego,  k tórego 
pobór  nie pozosta je  w żsdne j  proporcj i  
do jego wpływów

S p raw oz dan ie  podkomisj i  ob ro tu  w e ­
wnęt rznego  złożył  p icz.  Brun,  który 
s twierdz ił ,  że na jważnie j szym dorobkiem 
prac  komisj i  j es t  j ednomyślna  oplnja 
wszystkich grup o koniecznośc i  podjęcia

m e to dycznych  i p rogramowych prac  nad 
rac jona lną  organizac ją  rynku wewnę t r z  
nego ,  nad wytworzenie m zdrowego a p a ­
ra tu  wymiany i zmiany  warunków,  w ja ­
kich apa ra t  w dobi e  ob ecne j  działa.

Z as ługuje  je szc ze  na uwagę  wniosek 
o popa rc ie  przemys łu  d o m o w e g o  i c h a ­
łupnic twa .  S twie rdzono ,  że n a dm ie rna  
r e g l a m e n ta c ja  obr o tó w gosp odarczych  
oraz  in te rw enc jon izm  w s tosunki  g o s p o ­
d a r c z e  wpływają wysoce  h a m ują co  na 
rozwój inicjatywy prywatne j oraz na ren 
tow ność  pr ocesów  gospodarczych .  N a ­
leży więc  dążyć  do  u ła twień dla życia 
gospodarczego  przez  up ros zczenie  u s t a ­
wodawst wa ,  p rzyśp ieszenie  toku spraw  
w u r z ę d a c h  i s ą d a c h ,  zaos t rzen ia  kry- 
te r jów przy wszczynaniu  spraw spornych  
oraz  zn ies ien ie  zb ędnych  i nadm ie rn ie  
ro zb u d o w an y ch  przepisów a d m in i s t r a ­
cyjnych.

W obliczu na cze lny ch  po t r zeb  o b r o ­
ny na rodowej ,  w obl iczu zaos t rza jące j  
się kwest j i  demo gr a f i czn e j  i soc ja lne j  
uczes tn icy  narady  z na jwyższym n a c i ­
sk iem podkreś la ją kon ie czno ść  s i lnego 
wzmożenia  te m pa  up rzemys łow ienia  kr a­
ju i apelują  do Rządu  o wypracowanie  
programu zaktywizowania polityki gospo- * 
darcze j  w tym k ie runku w r a m a c h  ini­
cjatywy prywatne j.

Inwes tyc je  publ iczne  nie p o w ’nny wy 
czerpywać  ś rodków rynku kapi ta łowego,

s t w arzać  konkurenc j i  już i s tn ie jącym 
p rz eds ię b i or s tw om  i pode jmo wać  ro b o ­
ty kosz t ow ne  a nie  ren town e.

Zgodnie  ze s ta nowisk i em  rolników 
należy na ty c h m ia s t  sk o n c e n t ro w a ć  m a k ­
s i m u m  wysiłku na przywrócenie  w pierw 
szym rz ędz ie  op łaca lno śc i  gospoda r s t w  
wiejskich  i ich siły nabywczej .

Nas tępni e  zab ie ra  głos p. p r em je r  
Kościałkowski ,  k tóry zamykając  na radę ,  
zapowiada ,  że ulegnie zba daniu  i ogra­
n iczeniu  ingerenc ja  formalno  - p rawna  i 
gospodarcza  ze  s t rony czynników pań­
stwowych,  że poddany b ę d z ie  rewizji  
rozdz ia ł  obc iążeń  publ icznych,  że zakoń 
czona  b ę d z ie  akcja konwersyjna  I l ikwi­
dac ja  w zakres ie  d ługów przedkryżyso-  
wych.

Na to m ia s t  w zm ocn ion e  zos taną  rygo­
ry egzekucy jne  w odnies ien iu  do n o ­
wych d ługów i zaległośc i  przy uprosz ­
cz en iu  procedury.

W re sz c ie  zba dane  bę dą  z punk tu  wi 
dzenia  po t rz eb  obecne j  polityki h a n d l o ­
wej i gospo da rcze j  e leme nty  tak pods ta  
wowe, jak np op ro cen to wn  e wkładów 
i kredytu.

P ra c e  te  dok onane  będą  w p o ro z u m ie ­
niu z życ iem gos podarczym,  w zgodzie  
z z a se dn 'c zem i  in t e re sa m i  gospodarczymi  
Pa ńs tw a,  x na s t aw ie n iem  na w z m o c n ie ­
nie produkcj i ,  r oz sze rzen ie  handlu  i kon 
sumeji .

Nowa lista a w a n s ó w  w 
bliższych dniach.

WARSZAWA. —  Onegdaj  og łoszone  
zos ta ły  listy awansów urzędniczych  z 
5 ej do  4-ej grupy uposażeniowej  i z 
6-ej do 5-ej.

Obecnie ,  jak s i ę  dowiadujemy,  w 
na jb l iższych  dniach ukaże  s ię  nowa li­
s ta  awansów do o ej grupy up osażen io ­
wej. Listy aw ansów ukazyw ać  s ię  będą  
s topniowo,  aż do najniższych grup u p o ­
sażeniowych.

Eksport  polski  do Niemiec 
będzie  zw iększony  w marcu.

WARSZ AWA. W Be r l i n i e  z a k o ń c z y ­
ła  s ię w ty c h  d n ia c h  ko le jna  se s ja  k o ­
misy j  r z ą d o w y c h  po lsk ie j  i n i e m ie c k ie j  
w s p r a w i e  o b r o t u  t o w a r o w e g o  w r a ­
m a c h  uk ładu  r o z r a c h u n k o w e g o .

K o m is je  uz na ły  za m o ż l i w e  z w i ę k ­
szyć  e k s p o r t  po l sk i  d o  N i e m i e c  w m a r ­
cu  br.,  w s k u t e k  c z e g o  o d n o ś n a  k w ot a  
e k s p o r t o w a  w p o r ó w n a n i u  z l u t y m  z o ­
s ta ła  p o d w y ż s z o n a  o ok o ło  100 proc.

„Fabryczka** fałszywych 
dolarów.

WARSZAWA. W woj.  w a r s z a w s k i e m  
ukaza ły  się w o b i e g u  fa ł s z y w e  b a n k n o  
ty  d o l a ro w e .  Pol ic ja  wykryła  , ,fab rycz ­
k ę ” tych  f a l sy f ika tów  w e  wsi M i a s t k o ­
w o w Ł o m ż y ń s k i e m  F a b r y k o w a n i e m  
d o la r ó w  za jm o w a l i  się z na ni  fa ł szerze:  
Fe l ik s  Za j ąc  i J a n  Z e m b r z y c k i .  Za t rzy­
m a n o  Wiszę ,  p a p ie r ,  f a r b ę  i m a s z y n ę .  
Fa łs z e rz e  wyra bi a l i  b a n k n o t y  1 i 2 d o ­
la rowe.  O b u  fa ł szerzy  o s a d z o n o  w wię 
z ien iu .

Wojska abisyńskie
Włosi posuwają się coraz dalej. Pogłoski

w rozsypce.
o samobójstwie rasa Kassy.

Klęska Abisyńczyków.
K ore spo nden t  PAT. w Asm arze  w 

nas tępuj ący  sposób  przeds ta wia  przebieg 
bi twy w prowincji  Te m bi en:  3 korpus i 
korpus  s rytrejski  o t rzymały  rozkaz  zaa 
tekowania  ermji  rasa Kassy i odc ięc ia  
m u  odw ro tu  Korpus e rytrej ski  z a a t a k o ­
wał Abisyńczyków od północy,  3 korpus  
armj i  włoskiej  — ude rzy ł  z po łudnio­
wego-wschodu.

Pra wie  ca łkow i te  okrążenie  sił  abi- 
syńsktch  w Te m b ie n ie  zos ta ło  do kon ane  
28 lutego.  W nocy z 28 na 29 ras  Hassa 
zdoła ł  wymknąć  s ię  z częśc ią  swych 
wojsk,  k tóre są energ iczn ie  śc igane  
przez włoskie  samoloty.  S t ra ty  abisyń- 
skie są duże .  W rę c e  Włochów dos ta ły 
się wielkie ilości m a te r ja łu  wojennego .

Według  ź ró d e ł  włoskich a rmja  rasa  
Kassy i ra sa  Seyuma,  k tóre  zamie rza ły  
pr ze rw ać  f ront  włoski  pod Haus ien ,  są 
prawie  ca łkowic ie  zniszczone  Je d n a  
czę ść  tych armij  jest  o toczona  przez 
wojska włoskie,  d ruga  zna jduje  s ię  w 
rozsypce  i i es t  ścigana i b o m b a r d c w e n a  
przez  włosk ie  siły powiet rzne .

Wojska  3 korpusu  oraz  korpus  armji  
e ry t re jsk te j  zaję ły  bardzo  ważną pozycję 
Aroba Tse l le ra ,  d o m in u ją cą  n ad  całą 
równiną  Andino.  Cesa rz  abisyński  w o 
s tatniej  chwili  us i łow ał  podążyć na p ó ł ­
no c  ze  swą gwardją,  by w esprzeć  rasa  
Muiuge tę  i ude rzyć  na 3 korpus włoski,  
a t akują cy  ze skrzydła  resa  Kessę .  C e ­
sarz  nie zdołał  j ednak  zdążyć na czes.

W e d łu g  relacj i  Havass  prz ebi eg  bi t ­
wy w T e m b i e n i e  był na s tępujący:

R a s  Kassa  i ras  Se y u m  pchnęli  swe  
siły w l iczbie 10 000 żołnie rzy w k ie run 
ku pó łn o cn y m  i po łudniowym.  P r a w e  
s k r z y d ło  ab isyńskie  b y ł o  w s p o m a g a n e

przez  de d z a sa  Hailu G e b b e d e ,  który zaj 
m o w a ł  E n d e  Merjam i Q uo ra r  z 3.000 
żołnierzy.  Na lewem skrzydle zna jdował  
się d ed żas  La tibedu  Gabre ,  który broni ł  
Amby Amba ra  z 2 000 żołnierzy Bitwa 
z d w om a korpusami  włoskiem!  t rwała  
cały dz ień i była bardzo  za jadła.  W n o ­
cy rass  Kassa  i ras  Se y u m  z ro z u m ia w ­
szy, iż są zgubieni ,  rozpoczęl i  odwrót ,  
który pod ogniem artylerj i  i lotników 
włoskich zamieni ł  s ię  w’ uc ieczkę .  Woj­
ska  abisyńskie wycofały s ię  w k ie runku 
Takazze.  Ras Se yu m us i łował  p rzed os tać  
s ię  do prowincj i  Berge iesa  ras Kassa do 
G o d z s m u .  Część  ich wojsk, l icząca  o k o ­
ło 4  000 żo łn ie rzy zos ta ła  okrążona.

ASMARA.  Wojska  włosk ie  posuw ają  
s ię w k ie runku południowym od Amb a  
Aladż i  ku jez ioru  Aszanghi ,  k tórego  oko

lica była w dniu wczora jszym ki lkakro t ­
nie b o m b a rd o w a n a  z samolo tó w w ło ­
skich.

Z wojskowych kół  włoskich  donoszą ,  
j akoby ras  Kassa  po os ta tn ie j  k lęsce 
mia ł  pope łnić sam obójs tw o.  W Addis 
Abeb ie  ka tegorycznie  z d e m e n to w a n o  tę 
wiadomo ść .

Włochy w y s tąp ią  z Ligi 
Narodów?

LONDYN. Współpracownik „Daily 
Mai l” Ward  P r ic e  twierdz i,  jakoby miał  
s ię  dowiedz ieć  z f rancuskich  ź r ó d e ł  m i a ­
rodajnych,  że a m b a s a d o r  włoski  o ś w i a d ­
czył  minist rowi  F landincwi ,  iż Włochy  
opuszczą  Ligę Narodów w raz ie  u c h w a ­
lenia przez  ko m i te t  18-tu da lszych  san- 
cyj.

Szybkie zakończenie wojny abisyńskie]
celem obrad genewskich.

GENEWA. Na pos iedzeniu  komisj i  
o s ie m n a s tu  wypowiedz ia ł  się Flandin za 
zakoń czenie m za ta rgu  włosko-abisyńskic  
go o ile mo żnc śc i  jeknajszybcie j  przez  
nową próbę  pojednanie.  W tym celu po­
winno  s ię  zwo łać  komis ję  t rzynas tu  t. j. 
R ed ę  Ligi bez udz ia ł u  obu  st ron.

Angielski min is te r  spraw zagran icz­
nych,  Eden,  godzi  s ię no ten wniosek,  
zwołu je  więc  kom is ję  t rz ynas t u  na dziś.

Sprawa senkcyj  m a  być dolej b a d a ­
na na  po ds t aw ie  sp rawoz da ń  rzeczozrtaw 
ców.

N a  wypadek ,  gdyby do tychczasow e 
sankc je  nie dały ż r d n e g o  skutku,  za po ­
wiedz ia ł  E d en  na  w czor a js zem  pos iedzę  
niu że Anglja będz ie  g łosowała za sank

c jemi  neftowemi,  j eś l i  wezmą w n ich  
udz ia ł  mi a ro da jn e  w produkcj i  i p rzewo 
zie tych produk tów pańs twa.

PARYŻ. W związku z n a r a c ą  f rancus  
kiego min is t ra  F lendina  z E d e n e m  w 
Genewie ,  donos i  agencja  H sv asa ,  że mi 
n i s t rowie  f rancusc y  i angiel scy byli zda 
nia, że w chwi li  obecne j  sprawę d a l ­
szych senkcyj  t r zeba  odsun ąć  nabok,  by 
umożl iwić wytworzenie  s ię  przychyln ie j ­
szej  a tmosfery  do rokowań.

W kołech międzynarodowych z a z n a ­
czają się dwa kierunki.  J a d e n  z nich 
po lega  no t raktowaniu  za ta rgu  włosko- 
abisyńskiego na te ren ie Ligi Narodów,  
a drugi  na rokowaniach dy pl omatyc z­
nych.
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Przebieg  s t ra jk u  w  przem yśle  
w łókienniczym .

Ł Ó D Z .  — Z apowied z ia ny  na  dz ień  
wczora jszy s t ra jk  włókienniczy  w fabry­
kach n ie ho noru jący ch  umó w zb ior ow ych 
lub nie przes t r zega ją cych  zaw ar tyc h  u- 
mów  i us ta w oda w st w a  soc ja lnego ,  ob ją ł  
w godzinach  rannych  w Lodzi  i łódzk im 
okręgu  włókienniczym s to sun kow o n i e ­
l iczną  l i czbę rob otn ików.

Na 80.000 z a t r udn io ny ch ,  s trajk o b ­
jął  około  4 500 robotników. Ośrodki  
przemysłu :  Ozorków,  Toma szów,  P i o t r ­
ków nie s t r a jk ow ały .  Wszys tk ie  fabryki 
ś r e d n i e g o  i dużego  pr zemy słu  w ca łym 
okręgu  są czynne  i p r acu ją  normalnie.

Z asypani górnicy.
S O S N O W I E C .  —  W sz y b ie  k o p a ln i  

„ W a r s z aw s k i eg o  T o w a r z y s t w a ” na  D ę ­
b o w e j  G ó r z e  na  g rubośc i  50 m e t r ó w ,  
z a s y p a n y c h  zos ta ło  z w a ł e m  • w ę g l a  7 
b e z r o b o t n y c h  g ó r n ik ó w ,  z a t r u d n i o n y c h  
przy  w y d o b y w a n i u  węg la .  4 g ó r n i k ó w  
u d a ł o  s ię  w y r a t o w a ć ,  s p o d  g r u z ó w  w y ­
d o b y t o  j e d n e g o  z z a s y p a n y c h  J ó z e f a  
C z a r k o w s k i e g o  z K l i m a n o w a .  S t a n  j e ­
go  jes t  b a r d z o  c iężki .  R a to w n ic z a  a k ­
c ja  n a d  w y d o b y c i e m  d w ó c h  p o z o s t a ­
łych t r w a  I s t n ie je  o b a w a ,  że  oba j  już 
n i e  żyją,  s ą  to: F r a n c is z e k  Wójcik i
J ó z e f  Kur du be ls k i .

Obrabowanie listonosza.
TORUŃ.  — Z Gniewkowa wyruszył  

p i echo tą  do agenc ji  pocz towej  w Grabiu  
w pow. to ruńskim l i s tonosz  tej  agenc ji  
O w cza rek  niosąc kilka tysięcy zł. Pod  
Wierzchos ławic am i  c z a to w a ło  na l is to­
nos za  dw óch osobn ików,  k tórzy go n a ­
padli  i dotkl iwie pobili ,  ob ra bo w a l i  z 
p ieniędzy.  N a ty chm ia s t  za rz ądz on a  po 
goń przez  policję to ruńską  jest  już na 
t r op ie  rabusiów.

P rzepow iada ją  p ow ró t 
m rozów .

M O S K W A . Pr a sa  s o w i e c k a  p o d a j e  
p r z e p o w i e d n i ę  p o g o d y ,  o p r a c o w a n ą  
przez  prof. M u l t a n o w s k i e g o  z o b s e r w a ­
t o r i u m  l e n i n g r a d z k i e g o  na  m ie s i ą c  m a  
r zec .

W e d ł u g  tej  p r z e p o w ie d n i  w p i e r w ­
szej  p o ło w ie  m a r c a  na le ży  ocz e k iw a ć  
p o d w y ż s z e n i a  t e m p e r a t u r y ,  W p o ło w ie  
m a r c a  n a  d w a  d o  t r zech  dn i  m o ż l i w y  
je s t  p o w r ó t  m r o z ó w  do  15 s t ,  m i ę d z y  
23  a 28 b m .  o c z e k u j ą  t e m p e r a t u r y  od  
— 6, d o  — 9, od  28 m a r c a  z a ś  do  2 
k w ie tn ia  d o  13 st.

Dumping cukru sow ieck iego  
w  P a les tyn ie .

J E R O Z O L I M A .  Z Be j ru tu  d o n o s z ą ,  
iż u k a z a ł  s i ę  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  n a  
ry n k u  t u t e j s z y m  c u k i e r  so w ie c k i  ( p r o ­
szkowa ny) ,  s p r z e d a w a n y  p o  c e n i e  6 i pół  
f u n t ó w  za t o n n ę  c. i f. Be j ru t ,  p o d c z a s  
g d y  c e n a  c u k r u  p o c h o d z e n i a  po ls k i e ­
go ,  f r a n c u s k i e g o  i be lg i j sk iego  w ynos i  
7 i pó ł  f u n t ó w  za t o n n ę .

Połączen ie  te lefon iczno-te lew i- 
zy jne  Berlina z Lipskiem.
BERLIN Z okaz ji  o tw a r c i a  m ię d z y  

n a r o d o w y c h  T a r g ó w  W i o s e n n y c h  w 
L i p s k u  o d d a r t o  wczora j  d o  p u b l i c e n e g o  
uż y tk u  p i e rw sz e  w N i e m c z e c h  poł ączę  
n i a  t e l e f o n ic z n o - te ie w iz y jn e  p o m i ę d z y  
B e r l i n e m  a L ip s k ie m .  R o z m o w y  o d b y  
w a j ą  s ię  ze s p e c ja ln y c h  s ta cy j  n a d a w ­
czo  o d b i o r c z y c h  z a ró w n o  w Ber l in ie ,  
j a k  i w Lipsku .  Koszt  t r z y m i n u t o w e j  
r o z m o w y  o k r e ś l o n o  n a  3  marW.  Ro z­
m o w y  t r a n s m i t o w a n e  są  nie d r o g ą  ra- 
d jo w ą ,  lecz ka b le m .
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Znaczenie wizyty min. Becka w Brukseli.

H N a j w z n i o ś l e j s z y  f i l m  ś w i a t a !  n a
I " ■ I i m  W i e l k i e j  my ś l i !

« ■  M  O ]  W i e l k i e j  s z t u k i !  S

H I  I I  I I I  W i e l k i e g o  a r t y z m u !
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BRUKSELA.  Wizyta polskiego m in i ­
s t ra  spraw zagran icznych  zna laz ła  w pra 
s ie  belgijskiej  bardzo  szeroki  oddźw ięk .  
Niedz ie lne  dzienniki  poranne  poświęci ły 
ob sz e rn e  ar tykuły w s t ępne  za ró w n o  o- 
mówieniu  roli Polski  w pol i tyce m iędzy  
narodowej ,  jak i s to su nk om  polsko b e l ­
gijskim, oraz  c h a rak t e ry s ty ce  dz la ła lnbś  
ci poli tycznej  p. min.  Becka.  P ra s a  z go ­
dnie  podkreś la  rea l is tyczny c h a r a k te r  po 
lityki min Becka ,  ws kazuj ąc  j e d n o c z e ś ­
nie,  jako na  fakt  zasadniczy,  iż polityka 
ta j est  wybitnie  pokojową i k o n s t ru k ­
tywną.

Wczora j  rano  rozpoc zę ła  s ię  of ic ja l ­
na c z ę ś ć  pobytu min.  Becka  w Bruksel i .

Rano min.  Beck  z łożył  wizytę prem-  
jerowi  i minis t rowi spraw zagran icznych  
van Ze e l and owi ,  którego rewizytował  w 
pose ls twie  Rzpli tej .

N as t ępnie  min.  B eck  wpisa ł  s ię  do 
księgi aud jenc jona lne j  w pa ła cu  k ró l ew ­
skim,  kolejno wizytował  przew odn ic zą ­
cego izby r ep re ze n ta n tó w ,  pr ezesa  sena  
tu, k tórzy na s t ę p n ie  rewizytowal i  p. ml 
n i s t ra  w pose ls tw ie  po lsk iem.

W wielkiej  pow adze  i skupien iu  o d ­
była s ię  uroczys tość  z łożenia  przez  min.  
B ecka  wieńca  na grobie  Nieznanego  
Żołnie rza .

Min. Beck  podpisa ł  w Brukse l i  nowy 
układ  handlowy polsko-belgijski .

Po rewolcie wojskowej w Japonji.
Kto będzie prem jerem ? — Spokój w kraju.
TOKIO.  W całej  Japonj i  panuje  już 

spokój.  Życie powróc i ło już do n o r m a l ­
nego trybu .

Książę  Saionj i  p rzybył  do Tokio,  
gdzie w pa ła c u  kró l ew ski m oczekiw ała  
na niego zeb rana  tajna  rada  i cz łon ko ­
wie gabine tu .  Według  przyję tego zwycza 
ju książę Saionji  dokona  nominac ji  p rem 
jera.  Rozst rzygnięc ie  n ie  nastąp i  j ednak  
ze względu na skompl ikowaną  sy tuac ję  
pr zed  upływem paru dni.

Uważa  s ię  za n ie z b ę d n e  u tworzenie  
ga b in e tu  jednośc i  na rodowej ,  k tóry  b y ł ­
by d o s t a t e c z n ie  silny dla p r z e p r o w a d ze ­
nia szeregu  śmia ł ych  re form.

W kufrze i w  trum nie  ra to w a ł 
s ię  Okada przed śm iercią .
SZANGHAJ.  „Daily New s"  podaje  

szczegóły d r a m a ty c z n e j  uc ieczki  j apo ń­
skiego pr em je ra  Okady.  Wedł ug  tych re  
lacyj, O ka da  w chwili ,  gdy do do m u je 
go zbliżali  s ię  napas tn icy ,  uprzedzony 
przez s łużbę ,  ukrył  s ię w meta lowym

kufrze ,  a zbunt ow an i  żo łn ie rze ,  sądząc ,  
iż mają  do czynien ia  z pr e m je re m ,  z a ­
mordowal i  j ego sz wagra  pu łkownika  Ma 
tsui.

Gdy nas tępn ie  zjawiła s ię rodzina 
zab i tego  przez p o m y łk ę  pułkownika ,  c e ­
lem zabran ia  zwłok,  Okada  przy p o m o ­
cy krewnych  i dom ow nik ów  um ieśc i ł  
s ię w szerokiej  t r u m n ie  obok  zabi tego 
szwagra.  W ten  sposób  uda ło  mu  się 
opuśc ić  dom,  który podów czas  był zaję 
ty przez  od dz ia ł  zbuntowanych  żo łn ie ­
rzy.

Harakiri.
T OK IO .  Porucznik  gwardj i  cesarsk ie j  

Nankicz i  Aoszima,  chc ą c  dać  przykład 
zbun tow anym  of icerom, którzy z łamali  
regulamin  wojskowy,  pope łni ł  s a m o b ó j ­
stwo,  rozpruwając  s ob ie ,  według  s t a r o ­
żytnego japońskiego zwycza ju brzuch.  
Jego  23-le tn ia  żona,  o b ecna  przy ś m i e r ­
ci, o de br a ła  sobie  życie przez  podc ięc i e  
gard ła .

Gwałtowny przybór rzek.
P ow ód ź w  Lubelskiem .

W związku  ze zn a c z n em  oc i ep len iem 
się w os ta tn ich  dniach ,  a w sz c z e g ó ln o ­
ści  z wie jącym przed  d w om a  dn iami  
c iep łym w ia t r e m  ha lnym,  topn ie ją  śn ie ­
gi w górach ,  wskute k  czego podniosły 
s ię  i to do ść  znacznie  s tany  wód  na  rze 
kach  górsk ich .

Wszystkie rzeki  w woj. k rakowsk iem 
są już wolne  od lodu.

Mimo wielkich  wód n i e b e z p i e c z e ń ­
s two powodzi  nie grozi.

Rzeki Ja s io łd a .  Ropa i Wisłoka w 
kilku mi e js cach  wystąpi ły z brzegów,  
za l ew ając  okol iczne  pola. Na n iek tórych  
poto kach  woda  zniosła kładki  i mosty.

W pow. pu ł awski m (woj.  lubelsk ie )  
u tworzył  s ię  poniżej  Kamienia za tor  w

s t a r e m  korycie Wis ły.  Za tor  pod So l ­
c e m  u t rzym uje  się, w obec  czego odpływ 
kry pomięd zy  Kamien iem a S o lc em  z o ­
s ta ł  na całej  szerokośc i  zaha m owany .

Za rząd zo no  ewakua c ję  2 wsi, a m i a ­
nowic ie Kępy Pio t rowskie j  i Kępy Gos- 
teckiej .

O ile pogoda  w da lszym ciągu b ę ­
dzie taką  s am ą  jak obe cn ie ,  to śniegi  
do  resz ty  spłyną  i rzeki  powrócą do  daw 
nych swoic h  s tanów,  odprowadziwszy  
wodv śn iegowe.

Wczora j  rano  ruszyły pod Warszawą 
p ie rwsze lody przy s t an ie  wód 3,5 m. 
tj. o p ó ł to ra  m e t r a  nad  s t an  ś redni .  By 
ło to sk utk i em  ruszenia  lodów w woj. 
krakowskiem.

MATKO!... II
( „ L A  M A T E R N E L L E ")  zw

F i l m ,  k t ó r y  w s t r z ą s n ą }  s e r c a m i  >i

m i l j o n ó w  w i d z ó w !  ' i f ,

N a d  p r o g r a m :  A k tu a ln o ś c i  F o x a  * 2  
i D oda tk i  d ź w ię k o w e  P a ta .  — I I
Z  u w a g i  n a  w z n i o s ł y  t e m a t  —  p r o s i m y  | |  
o p r z y b y c i e  n a  p o c z ą t e k  s e a n s u .  — m g

Prok lam acja  p rezyden ta  
R oosevelta .

W AS ZYNGTON.  W proklamacji ,  wy­
dane j  z okazj i  podpisan ia  no weg o  p r a ­
wa o neut ra lnośc i ,  p r ezyd en t  Rooseve l t  
oświadczył ,  że zakaz  pożyczek i k r e d y ­
tów dla  pa ńs tw  wa lczących  s t an ow i  nowy 
i zde cydowany krok w k ierunku u t r z y ­
m an ia  neut ra ln ośc i  Ameryki .  P rezydent  
p r zypomnia ł  swą  proklamację ,  zakazującą  
wysyłki  broni  i amunicj i  do  Abisynji ,  
dodając:  „Poli tyka,  zapo wiadan a  przez
s ek re ta r ja t  s t anu  i mnie ,  w sprawie  n e u ­
tra lnośc i St .  Z jedn. ,  będz i e  szczegó ln ie  
śc iś le  pr zes t rzegana .  Pona wia m mój paź 
dz iernikowy apel  do n a rod u  a m e r y k a ń ­
sk iego w sprawie  s to sunków  handlowych 
z pańs tw am i ,  to czącem i  wojnę .

Strajk windziarzy 
nowojorskich.

Stan oblężenia.
LONDYN.  W Nowym J o r k u  ro z p o ­

c zą ł  s ię wczoraj  s t rajk  związku z a w o d o ­
wego pracowników przy dźwigach .  15 
tysięcy domów,  w tern 2 tys iące d r a p a ­
czy c h m u r  jest  ca łkowic ie  spar a l iżowa ­
nych b rak ie m  komunikac ji  między  p ię ­
t r am i .

S t ra jku je  100 tys ięcy pracowników.  
W każdym dźwigu pozos tawiono  jednego  
dyżurnego pracownika,  który przewozi 
tylko osoby  u ło m n e  i w widoczny s p o ­
só b  n ie zdolne  do cho dzen ia  po s c h o d a c h  
oraz  lekarzy wezwanych  w nagłych  wy­

padkach.
Najbardziej  do tknię te  s t ra jk iem są 

domy w eleganckiej  dzielnicy now o jo r ­
skiej,  gdzie m ie szczą  s ię  roz łożone  na 
30 p ię t r ach  a p a r t a m e n ty  ho te lowe,  w 
k tórych  ca ła  obs ługa  odbywa s ię  wyłącz 
nie przy pomocy dźwigów.

Miiędzy policją a s t r a jku jącymi  dosz ło  
do  s t a r ć  w związku  z c z e m  ogłoszony 
z os t a ł  w Nowym Jo rk u  s ta n  ob lężenia .

Slub księżniczki ang ie lsk ie j  
z Żydem.

LONDYN. W kołach  towarzyskich  
Londynu wielką se n s a c ję  wywoła ł  ś lub 
a rys tokra tk i  angiel skiej ,  27- letniej  księż­
niczki  New cas t l e  z n iejak im p. Al f redem 
N e u m a n n e m .

N e u m a n n  jest  żydem  aus t r jack im,  
d ług ie  lata jednak  przebywał  w Berl inie,  
sk ąd  po przewroc ie h i t l e rowskim p r z e ­
n iós ł  s ię  w r. 1933 do Londynu.

St ary  ks Newcas t le  zezwoli ł  na to 
to ma łżeńs tw o.  Młodzi  wzięli  ś lub c y ­
wilny, nie zmienia jąc  swej  wiary.

Nowy rząd ka ta lońsk i.
BARCELONA. —  P r z e w o d n ic z ą cy  

Gene ra l i t adu  Co m pany s  mi anow a ł  rząd  
kataloński  w n a s tę p u ją c y m  sk ładzie :  
V en tu ro  Gasso l  — oś w ia ts ,  Ja n  Luki — 
sprawied l iwość ,  Es te ve  —  f inanse,  Co- 
m óre ra  —  ro ln ictwo i p rzemysł ,  Mes t res  
—  roboty publiczne ,  por tfel  spraw we 
w nę t r znych  zach o w a ł  Companys  dla 
s ie b ie .

Kongres francuskich 
zw iązków  zaw odow ych.

PĄRYŻ —  W Tulu z i e  rozpoczą ł  s ię 
wczoraj  nadzwyczajny  kongres  f r a n c u ­
skich  związków zawodowych ro b o tn i ­
czych.  —  W c iągu  kongresu  ma  n a s t ą  
pić uroczys te  za tw ie rd z en ie  po łączenia 
soc ja l i s tycznych  i kom u n is ty czn y ch  zwią 
zków zawodowych k tó re  przed  ki lku  
m ies i ącam i  zasadni czo  postanowiono,  
po d łuższych  dyskus jach  i s t a r c ia ch ,  a 
n aw ę t  częśc iowo już przeprowadzono.  
Nowy związek,  który o t r z y m a  n a z w ę  
da wnego związku  soc ja l i s tycznego „C 
G.  T.",  ob e jm u je  około 1 300 000  c z ł o n ­
ków.

Olbrzym ia dem onstrac ja  lewicy 
w  Madrycie.

PARYŻ. W czo ra j  o d b y ł y  się w Hi- 
szpanj i  w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  w 5-ciu 
o k r ę g a c h .  W z m o c n i ł y  o n e  j e s z c z e  b a r ­
dz ie j  po zy c ję  s t r o n n i c t w  lewicy ,  k tó r a  
o s t a t e c z n i e  ro zp o rz ą d za ć  b ę d z i e  w Kor 
t e z a c h  255 m a n d a t a m i .

O k o l i c z n o ś ć  ta  d a ł a  a s u m p t  d o  n o ­
wych d e m o n s t r a c y j  w M adr yc ie .  W po 
ch odz ie ,  k t ó r y  p r z e c i ą g n ą ł  u l i cam i  s t o ­
licy,  ucz e s t n i c z y ło  ok oł o  200.000 ludzi .

N i e s i o n o  m n ó s t w o  c z e r w o n y c h  
s z t a n d a r ó w  i t r a n s p a r e n t ó w ,  w ś r ó d  k tó 
rych  n i e  brak ło  ró w n ie ż  z ha s ła m i  k o ­
m u n i s t y c z n e m u

Po 20 latach...
PARYŻ. W o k o l i c a c h  Arra su  o d n a ­

le z io no  awloki  170 żołnierzy f r a n c u s ­
k ich i n i e m i e c k i c h .  Z t e g o  r o z p o z n a n o  
po  z n a c z k a c h  id e n t y c z n o ś c i  zwłoki cz te  
r ech  ż o łn i e r zy  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r y c h  
p o c h o w a n o  w o d d z i e l n y c h  g r o b a c h  na  
n i e m i e c k i m  c m e n t a r z u  w o j e n n y m  w 
Biiły M ont jg ny ,  a 39 n i e r o z p o z n a n y c h  
p o c h o w a n o  w m a u z o l e u m  n i e m i e c k i e m  
w M a is o n  B la n c h e .

Z i d e n t y f i k o w a n y c h  45 żo łn ie rzy  f r an  
c u s k ic h  p o c h o w a n o  n a  c m e n t a r z u  N o ­
t re  D a m e  d e  L or e t te ,  zaś  i n n y c h  82 
w m a u z o l e u m  na  c m e n t a r z u  w Tar -  
ge t te .

Blisko 13 milj. bezrobotnych 
w U. S. A.

W A S Z Y N G T O N .  A m e r y k a ń s k a  f e ­
d e rac j a  p ra c y  w s p r a w o z d a n i u  u r z ę d o -  
w e m  s tw ie rd za ,  że  w c ią g u  s tyczn ia  
l iczba b e z r o b o t n y c h  wzros ła  o 1.229.000 
ludzi.  O g ó l n a  l i czba b e z r o b o t n y c h  w 
s ty c z n iu  w yn os i ła  12.626 t.ys.

Tragiczna śmierć.
BERLIN.  Na  o d c i n k u  k o l e j o w y m  

F r a n k f u r t  n / O d r ą  — Ber lin zn a l ez io n o  
zwłoki 19- letniej  o b y w a te lk i  Polskiej  
Ange l i  S z y m a ń s k i e j .  P. S z y m a ń s k a ,  j a ­
d ą c a  z K r a k o w a  d o  Lille, w y p a d ł a  z 
p o c ią g u  w chwili ,  gdy  o tw orzy ła  drzwi 
w a g o n u  c e l e m  w y r z u c e n i a  skórki  od  
p o m a r a ń c z y .

Zarżnął troje dzieci
po pijanem u.

Onegdaj  zarżną ł  34  letni Wi lhe lm 
Melche r  na p r z e d m ie ś c iu  Mas łach  we 
Fryb urgu  (B aden ja)  troje własnych  d z ie ­
ci w wieku 7, 5 i 2 lat.  Melcher  był pi­
jany. Dziec iobójcę  a resz towano .  Przy 
przes łuchan iu  mówił ,  że nie zda je  sobie  
sprawy z tego,  d laczego j e  zabi ł .

SześcioKrotna trucicielKa
własnych dzieci.

W Helsingforsie (F in landja)  a re sz to wan o  
wieśn iaczkę  okoliczną,  J u s ty n ę  Hankiko-  
sko,  pod  zarzu tem sy s t e m a ty c z n e g o  wy­
f ruwania swych nowona rod zon ych  dz iec i .  
S twierdzono  mianowic ie ,  że wieśn iaczka  
po na rodzeniu  s ię dziecka  za t ruwała  je 
m a łe m i  d aw kam i  t ruc izny na szczury,  
t ak,  że każde  n iemo wl ę  doc iąga ło  n a j ­
wyżej  30  dni żyćia.  W ten sposób  k o ­
bieta pozbyła s ię  kolejno sześc iorga  dzie 
ci Mąż trucicielki  nie był  ś w iado m  zb ro d  
ni żony i ub o le w a ł  nad  tern, że nie u 
d aw a ło  im s ię  d o c h o w a ć  syna,  ponieważ 
wszystkie  dz iec i  zmar ły  w n i e m o w l ę c ­
twie.

O b e c n ie  nas tąp i  e k sh u m ac ja  zwłok 
poprzedn io  zmar łych  dzieci ,  c e l e m  p o ­
twierdzenia  okol icznośc i zbrodni .  K ob ie ­
ta  bowiem przyzna je  s ię  tylko do  o t ruc ia  
os ta tn iego  dz iecka ,  a do  poprzedni ch  —  
zaprzecza  choc i aż  przemawia ją  za tern 
l iczne spos t r zeżenia  sąs iadów.

M atk a— potwór  po ddana  bę dz ie  b a d a  
nlu psych ia t rycznemu .
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Środa 4 marca, t  K azim ierza K r W. 
Wachód aioOca o g. 6,17. Zachód o g. 17.18.

Noeae d y t a r y  a p te k .
W  nocy z w torku na środę: I  A leja, 

W ieluńska.
W  nocy z środy na czwartek: Stary 

Rynek, Siedmiu Kamienic.

Częstochowie nie zagraża nie­
bezpieczeństwo powodzi. W zw ią ­
zku z a la rm u jącem i pogłoskam i, jakoby 
w skutek rozpoczyna jących s ię  p ie rw ­
szych roztopów  w iosennych i n ieco ob 
f ity c h  w dniach os ta tn ich  opadów nisko 
położonym  dz ie ln icom  m iasta ma zag ra ­
żać n iebezpieczeństw o powodzi, dow ia ­
du jem y się, że narazić sytuacja przed­
staw ia  się zupe łn ie  pom yśln ie  i że n ie ­
bezp ieczeństw o pow odzi jest zupe łn ie  
u ro jone.

W praw dzie  poziom  wody w W arcie 
i  je j dop ływ ach w ostatn ich  dniach nie 
znacznie się p odn 'ós ł, ale n ie  o ty le , 
aby sytuacja m ia ła  m ieć groźny cha rac­
te r, gdyż w zrost poziom u n ie  przewyższy 
jednego m etro .

Przed uruchomieniem huty 
„Pauliny".

Jak się dow iadujem y sprawa urucho­
m ien ia  n ieczynnej już od szeregu la t 
w ie lk ie j huty szkła .P a u lin a "  w W yczer- 
pach, k tó ra  niegdyś za trudn ia ła  k ilku se t 
ro b o tn ikó w , n ieco s ię  przeciągnę ła . 
Z w łoka  ta spowodowana została tern, 
że g rono  esób, od k tó rych  wyszła in i ­
c ja tyw a  u ruchom ien ia  w ie lk iego  zakładu 
p racy, po zapewnieniu sobie pom oćy ze 
s trony Funduszu Pracy w c h w ili obec­
nej sk rupu la tn ie  bada rynek, celem  o- 
parcia p ro du kc ji na jakna jb a rdz ie j re a l­
nych podstawach. W każdym  raz ie  u ru ­
chom ien ie  „P a u lin y ” je s t kw estjg  b li ­
sk ie j już p rzyszłości.

Zasiłki dla bezrobotnego na 
członków rodziny. W zw iązku  z tem , 
że b e z ro b o tn e m u  p ra c o w n ik o w i u m y ­
s łow em u  p rzys ług u je  w yższy w y m ia r 
zas iłku  zasadniczego, je ś li posiada na 
sw em  u trz y m a n iu  rod z in ę , oraz na leży 
m u się pon ad to  zas iłek  rod z in n y , w y­
jaśn ić  na leży, iż za c z ło n kó w  ro d z in y  
w z ro z u m ie n iu  p rzep isów  o ubezp ie ­
czen iu  p ra co w n ikó w  um ys łow ych  na 
w ypadek b ra ku  p racy  uważa się: 1)
m a łżo n ka ; 2) d z ie c i i d a lszych  nas tę p ­
nych, pas ie rbów , b ra c i, s ios try , w szys t­
k ich  do 18 la t życ ia , a ponad  18 do 24 
la t ty lk o  w tych  w ypadkach , jeże ii o d ­
b yw a ją  s tud ja  w zak ładach n aukow ych  
p u b liczn ych , w zg lę dn ie  m a ją cych  p ra ­
wa pub liczn ośc i, w reszcie  bez w zg lędu  
na w iek , o ile  są n ie z d o ln i do  z a ro b ­
ko w a n ia  s k u tk ie m  u łom nośc i c ie lesne j 
lu b  u m ys ło w e j i u łom ność  ta pow sta ła  
u n ich  p rzed 18-tym  ro k ie m  życ ia ; 3) 
w s tę p n y c h  k re w n ych  (ro dz icó w , d z ia d ­
k ó w  i t. d.).

Zniżki kolejowe na XVII Narclar 
stwa Mistrzostwa Polski w Zako­
panem. Polski Związek Narciarski u- 
rządza w dniach od 6 do 9 marca b.r. 
zawody o mistrzostwo Polski dla kon- 
kurencyj klasycznych, oraz w dniach 
od 13 do 15 marca dla konkurencyj 
zjazdowych.

L iga  P op ie ran ia  T u ry s ty k i o rgan izu  
je  w ty m  czasie do Z akopanego  m aso 
w y  zjazd za in d y w id u a ln e m i k a rta m i 
uczestn ic tw a , k tó ry c h  ważność op iew a  
od d n ia  6 m arca  do 6 kw ie tn ia  b. r. 
przez 10 dn i do dn ia  p ie rw o tn e g o  w y ­
jazdu.

K a rty  te upo w a żn ia ją  do 66-procen- 
to w e j z n iż k i k o le jo w e j w ob ie  s tro n y  
(33 proc. p rzy  jeźdz ie  ta m  i p ow ró t 
b e ź p ła tn y ), 33 p roc . z n iż k i na ko le jce  
lin jo w e j K uźa ice  —  K a sp ro w y W ie rch , 
40 p roc . ta ksy  k lim a ty c z n e j i 50 proc. 
zn iżk i w stępów  na M is trzo s tw a  N arc ia r- 
sk is  przy w y k u p ie  b ile tó w  w b iu rze  
zawodów .
K a rty  uczes tn ic tw a  w yda ją  b iu ra  po 
d ró źy  O rb is  w cen ie  zł. 4.50.

Rada Miejska wypowiedziała się
przeciwko ubojowi rytualnemu.

Jeże li poprzednie posiedzen ie  Rady 
M ie jsk ie j b u d z iło  z rozum ia łe  za in tereso­
w anie, to  posiedzenie wczorajsze, jako 
obe jm u jące w yłączn ie  sprawę ubo ju  r y ­
tualnego, na leża ło  do se rji sensacyjnych 
posiedzeń. D latego galerja  d la  p ub licz ­
ności była  przepełnioną p rzec iw n ikam i 
ubo ju  rytua lnego, k tó rzy  żywo m anifesto  
w a li swą jednom yślność, oklasku jąc prze 
m ów ien ia  skierowane p rzeciw ko ubo jow i, 
a p ro tes tu jąc , zresztą w czora j w sposób 
m oż liw ie  parlam entarny, p rzeciw ko obro 
nie ubo ju  rytua lnęgo.

Posiedzenie rozpoczę ło  się od w y­
k łócen ia  się o porządek dzienny. K lub  
N arodowy przez usta swego prezesa 
p. Zarzeckiego opow iedz ia ł się za po­
trak tow an iem  posiedzenia jako  dalszego 
ciągu poprzednich nieskończonych debat 
a n ie  jako  posiedzenia nowego obe jm u­
jącego w porządku dziennym  sprawy 
n ie ty lko  ubo ju  rytua lnego. Innego i s łu ­
sznego zdania b y ł prezydent M ackiew icz, 
w staw ia jąc do porządku dziennego spra­
wy uchw alenia  pożyczek, uchw alonych 
na poprzedniem  posiedzeniu, w n ioski te 
wymagają uchw ał Rady na dwu k o le j­
nych posiedzeniach i gdyby nie pom iesz 
czone by ły  w porządku dziennym  wczo­
rajszego posiedzenia i m usia łyby być 
uchw alone na dalszych dwu ko le jnych  
posiedzeniach, co n ie w ą tp liw ie  o pó źn i­
łoby  ich  rea lizac je . Ten wzgląd p rzew a­
ży ł i Rada g łosując przeciw ko w niosko­
w i K lubu  Narodowego, pod kre ś liła , że 
obok ubo ju  rytua lnego uw zględnić należy 
inne rów n ież ważne sprawy.

E fe k t w ykłócan ia  się o porządek 
dzienny by ł ten, że um otyw ow anie  s łu ­
szności stanow iska przewodniczącego, 
za ją ł w ięce j cennego czasu, n iż samo 
przeprow adzenie uchw ał. A w łaśn ie  in ­
tenc ją  K lubu  Narodowego było  pośw ię­
cenie  jakna jw ięce j czasu na debaty ubo ­
jowa.

Oba w nioski: o zaciągnięcie pożycz­
k i z PBK. k ró tko te rm ino w e j w w ysoko­
ści 200 tysięcy z ł. na zaspokojenie u- 
c iąż liw ych  w ie rzy te lnośc i w stosunku do 
w ie rz y c ie li p ryw atnych, m ag istra tu  jak 
i rozc iągn ięc ie  d łu go te rm ino w e j bez 
p rocentow ej pożyczki w wysokości 25 
tys. z ł. na budowę szko ły powszechnej 
na S tradom iu  uchwalone zosta ły jedno­
g łośnie .

Zaznaczyć należy, że sp ła ta  w ie rzy ­
te lnośc i p ryw atnych, daje m iastu  realne 
ko rzyśc i w postaci zrzeczenia się przez 
w ie rzyc ie li odsetek od sum należnych i 
częściowego zredukow ania  należności.

Dyskusja,
Po uchw alen iu  tych  obu wniosków  

Rada p rzystąp iła  do generalnej dyskusji 
na tem a t ubo ju  rytualnego.

D o głosu zapisa ło  się k ilkunastu  mów 
ców . P ierw szy na trybunę  w szedł dr. 
B ram , prezes radzieckiego  K lubu  żydów 
skiego, k tó ry  przem ów ien ie  swe zaczął 
od po lem ik i z w yw odam i ław . P ią tkow ­
skiego w ygłoszonem i na poprzedniem  
posiedzeniu, zb ija jąc śc is łość i ź ród le - 
wość jego cy ta t i  n a k re ś lił h is to r ję  ata 
ków  na ubój ry tua lny. Z  jego s łów  do­
w iedz ie liśm y się, że sprawą ubo ju  ry tu ­
alnego za jm ow ała się już w 14 w ieku 
Szw ajcarja , w Poisce zaś sta ła  się ak­
tua lną w 1878 roku  i w yp ływ a ła  ko le jno 
w roku  1914, 1928 i w reszcie  w roku
bieżącym  zapoczątkowaną została przez 
w niosek posłanki P rys to row e j. Podobnie 
jak ław . P ią tkow sk i, d r. B ram  cy tu je  o 
p in ję  uczonych lekarzy, fiz jo lo g is tó w  i 
znawców ry tua łów  ta lm udycznych, któ rzy 
dowodzą, że ubój ry tua lny  jes t hum sni 
ta rn ie jszy.

Jako p rzyk ład  cy tu je  d r. B ram  pro- 
to k u ł sto łecznej Rady M ie jsk ie j, w k tó ­
re j na podstaw ie  dośw iadczeń s tw ie r­
dzono, że konanie byd lęc ia  zabitego 
sposobem ry tua lnym  trw a  34 sekundy, a 
sposobem n ie ry tua lnym  2 m inu ty  40 se- 
kunt. i

457 oplnlj.
Mówca czerpie m a te rja ł z w ie lu  ź ró ­

d e ł ccpow eżnlejszych o p in ij, ośw iadcza­
jąc, że nie jes t w m ożności cytować 
w szystkie, gdyż o p in ji na tem at ubo ju  
rytua lnego jes t 457 i  dow odzi, że ubój 
ry tua lny  jes t hum an ita rn ie jszym  sposo­
bem uśm iercania, gdyż anemja mózgu 
po otwarciu gardła przez upływ  krwi

je s t m om enta lna  i  zarzynane byd lę  mo 
m en ta ln ie  tra c i św iadom ość bólu.

Pies bez mózgu.
Również stara się naukow o udow od­

n ić , że wszelkia  organa i odruchy jak ie  
w ykonuje zarzynane bydlę n ie są oznaką 
c ie rp ień , a są jedyn ie  odrucham i n ieskor 
dynowanem i nie w yp ływ a jącem i z mózgu, 
a w ięc n ie  wyrażejącem i bólu.

Jako p rzyk ład  dr. B ram  przytacza 
rzucanie  się pokra janych części karp ia, 
ruchy żaby po o dc ięc iu  je j g łow y, o 
kaczce, któ ra  p ływ a ła  przez pewien 
czas, m ając odcię tą  g łow ę, 'w reszcie  po 
w o łu je  się na dośw iadczen ie  z psem. 
k tó rem u  w y ję to  mózg —  pies ten  żył 
jeszcze po w y jęc iu  mógu i dokonyw ał 
autom atyczn ie  szeregu ruchów  zw ierzęcia  
żywego, choć pogrążony b y ł w nieśw ia 
dom ości, a w ięc  nie odczuw ał bó lu .

Motywy religijne.
D rug i sko le i mówca ław . Szp iro  przy 

stępu je  do rozpatrzen ia  tem atu  z punk­
tu  w idzenia  re lig ijnego  i  pow ołu je  się 
na uchw ałę  rab inów  z wyższem w ykszta ł 
ceniem , k tó rzy  w ypow iedz ie li swą opin- 
ję , że ubój ry tua lny  jes t nakazem re lig ji 
żydowskiej i  jako  ta k i m usi być szano 
wany przez to lerancyjne  społeczeństwo 
i że ogó ł żydowski je s t zby t przyw iąza­
ny do tego ry tua łu , przekazanego mu 
przez przodków , by z e rw a ć . z n im  d z i­
s ia j. I  ten mówca cy tu je  glosy powag 
naukow ych i ta lm udycznych, dowodząc, 
że ubój ry tua lny  nie jes t dręczen iem  
zw ierząt. Jako p rzyk ład  cy tu je  ośw ia d ­
czenie urzędowe w te j m ierze og łoszo­
ne w 1930 roku  przez w ładze be rliń sk ie .

Kończąc mówca ośw iadcza, że nawet 
żydzi postępow i tra k tu ją  wniosek o znie 
sienie ubo ju  rytualnego jako zamach na 
swobodę wyznaniową żydów. W zakoń­
czeniu  mówca im ien iem  K lubu  żydow­
skiego staw ia wniosek o przekazanie 
sprawą ubo ju  specja lne j ko m is ji, k tó raby 
po zapoznaniu się z ubo jem , w ypow ie ­
dz ia ła  swą op in ję  w te j m ierze

Jak biją bydło endecy?
Następny mówca prezes gm iny w y­

znaniow ej zastanawia się nad sku tkam i 
uchw ały  o zn ies ien iu  ubo ju  rytua lnego 
z punktu w idzen ia  ekonom icznego, do ­
wodząc, że ludność chrześcijańska n ie  
ponosi c iężarów  za ubó j ry tua lny, że 
m ięso koszerne jes t droższe od t. zw. 
„ tre fn e g o ” , a w ięc c iężar ubo ju  ry tu a l­
nego ponoszą sam i żydzi.

Jako prezes gm iny żydow skie j rad. 
Rozenberg zapytu je  w nioskodaw ców  z 
K lubu N arodowego, dlaczego ich  p rzed ­
s taw ic ie le , rzeźn icy chrześcijańscy do­
b row o ln ie  b iją  byd ło  sposobem ry tu a l­
nym. Co ich  do tego zmusza, skoro 
gm ina wyznaniowa żydowska nie ma ża­
dnej inge renc ji w te j sprawie. Mówca 
W idzi w tem  przestrzegan iu  ry tua łu  
przez tych rzeźników  względy ekono­
m iczne a m ianow ic ie  szukanie zbytu  t. 
zw . przodów, k tó re  sq gatunkow o gor* 
szem m ięsem  lecz speżywanem przez 
ludność żydowską.

Mowy, mowy...
L is ta  m ów ców  n ie  wyczerpuje się, 

p rzem aw ia ją  ko le jno : rad . Sm ólski (P. 
K. S.), p ró f M ehring, Kaźm iercznk (P . 
P. S.) i B lachn ick i (P P S .), Zarzecki (K. 
N ), Dąbrow ski (PPS ), P lu ta  (Ch. D ), 
Janota (PPS .) i jeszcze raz dr. B ram  i 
prez. Rozenberg.

T rudno  dziś  streścić  te  p rzem ów ić 
nia, trw ające  do godziny 3 w nocy i 
d la tego dziś ograniczam y s ię  ty lko  do 
w yniku głosowania.

Głosowanie.
Pod głosowanie idą dwa w nioski: 

K lubu  Narodowego i Po lskiego B loku  
Gospodarczego. Oba p rzeciw ko ubo jow i 
ry tua lnem u, przyczem  d rug i wniosek P. 
B. G. wypow iada się za zn ies ien iem  u- 
bo ju  rytualnego ze względów hum an i­
ta rnych  i  gospodarczych, e lim in u ją c  mo 
tyw y po lityczne.

Za w n iosk iem  K lubu Narodowego 
g losuje  sama endecja i w n io .e k  upada. 
Za w n iosk iem  Polskiego B loku  Gospo­
darczego w ypow iadają się k luby: Naro 
dowy, Po lski B lok G ospodarczy i PPS. 
Wniosek przechodzi jako apel do w ładz

rządowych o spow odow anie  zniesien ia 
ubo ju  ry tua lnego  w drodze ustaw o­
dawczej.

Projekt.
Po uchw alen iu  w niosku p rzec iw ko  

ubo jow i ry tua lne m u , ław . S zp iro  odczy­
tu je  dek la rac ję  p ro testacyjną i k lu b  ra­
dnych żydów m an ifes tacy jn ie , na znak 
pro testu  opuszcza salę obrad.

Ci, co wygrali 100.000 zł.
S ta roży tn i s tw ie rd z ili, że fo rtu n a  jest 

ś lepa. Jednakże  w y n ik i c iągn ień  L o te r- 
j i  P ańs tw ow e j w skazu ją, że— m im o  swej 
ś le p o ty  —  b o g in i ta u m ie  tra f ia ć  ta m  
w łaśn ie , gdzie  je s t n a jb a rd z ie j po trzeb , 
na. N ied aw no  m iljo n e m  p o d z ie lili się 
ro b o tn ic y  M oście, o s ta tn io  zaś g łów na  
w yg rana  p ie rw sze j k la sy  35 e j L o te r ji 
pad ła  na N r. 183.796, będ ący  w łasnoś 
cią g rona  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h .

W id z im y  ich na fo to g ra fji: są to  pp.: 
Jan  P io trow sk i, to ka rz , p ra cu ją cy  w 
jed ne j z fa b ry k . Jó ze f G raczyk— nara- 
zie b ezrob o tny . S tan is ław a M a c ie je w ­
ska, p racu jąca  w jedne j z p rzędza ln i 
łód zk ich  i R om ua lda  G rod z icka , żona 
szewca.

Na p y tan ie  nasze, co za m ie rza ją  
zrob ić  z w yg ra n e m i p ie n ię d z m i, wszys 
cy  zgodn ie  o d p o w ie d z ie li, że narazie  
pozostaw ia ją  w B a n ku  G ospodarstw a 
K ra jow ego , a nad d a lsze m i k ro ka m i 
zastanow ią  się p óźn ie j. W szyscy też, 
n a tu ra ln ie , pośp ieszy li o d n o w ić  swe lo ­
sy do k lasy 11 e j, k tó re j c ią g n ie n ie  roz­
p oczn ie  się 14 go m arca.
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Kto wygrał na dolarówce?
W czora j o d b y ło  się loso w an ie  4 pro- 

ce n to w e j pożyczk i d o la ro w e j s e r ji Ul ej. 
M y lo sow a nych  zosta ło  100 p re m ij na 
o g ó ln ą  sum ę 75.000 d o la ró w . P rem je  
pad ły  na nas tępu jące  num ery .

D o i. 40.000 —  na nr. 1054350.
D o i. 8.000 — na nr. 551.082.
D o i. 3.000 —  na n r-y: 1319026 

661395 1294514.
D o i. 1.000— na n ry : 615790 624623 

622170 1329233 1179668
D oi. 500 —  na N -ry : 133383 128622 

251566 263573 444197 774705 962804 
1146798 1170355 1172707.

D oi. 100 —  na fn -ry : 17692 22794 
45479 110164 158162 164069 185684 
201753 226269 254371 269689 332963
3^6668 397696 401340 430078 439841 
477194 539161 560685 622596 642475 
646291 665619 668494 687660 §88361 
693827 698334 759356 791940 796673 
818628 825461 839194 843882 854535 
864838 865003 865519 877394 895389 
896717 905880 913275 931727 950219 
962667 984321 988912 1002959 1044734 
1025624 1081108 1107768 1112107
1140405 1150869 1152276 1171684
1200933 1219596 1251083 1251571
1263851 1273112 1275942 1350117
1359889 1382073 1392547 1432432
1435959 1444081 1460885 1468542
1477335 1483891 1488593.

zurwNM
n w ń ; PUCKA

: z d r o w i e
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Matka Boska P a tro n k ą  m łodzie 
ż y  akadem ickie]. W niezadługim
czasie odbędzie  się w Częstochowie 
akt  n iezwykłej  donios łości.  Oto  na c- 
gólno polskim zjeździe młodzieży aka 
demickie j  Matka Boska Częstochowska 
zos tanie obwołaną P a t ro nką  tej m ł o ­
dzieży,  wobec czego rozpoczęto  e n e r ­
giczne przygo towania  do zjazdu w po ­
szczególnych środowiskach a k a d em ic ­
kich.

Tak oto kape lan młodzieży a k a d e ­
mickiej  oś rodka  krakowskiego,  ks. dr. 
Tadeusz  Kurowski,  zorganizował  z p o ­
śród tej młodzieży krakowski  komite t  
pielgrzymki  na J a s n ą  Górę ,  zaprasza­
jąc ponadto  wszystkie organizacje aka 
demickie  do współdziałania z k o m i te ­
tem.

Niższe op ła ty  za egzam iny  rze ­
mieślnicze Minister przemysłu i han 
dlu zarządził os ta tn io  obniżenie  opłat  
za egz am iny czeladnicze i mistrzowskie 
składane przed Izbą rzemieślniczą.

Opłaty  za nie b ęd ą  od dziś wyno­
siły za egzamin  czeladniczy 20 zł., za 
egz am in  kwalifikacyjny 40 zł.

Redukcja opła t  egzeminacyjnych 
przyczyni  się niewątpl iwie do zwiększę 
nia l iczby rzemieś lników kwali fikowa­
nych,  do tychczasowe  bowiem zbyt  wy 
sokie opłaty za egzaminy,  ods traszyły 
poważną  część term inat o ró w  od ich 
składanie .

Ze Związku Pań Domu. Wydział 
Kursów organizu je  począwszy od 9 go 
marca b. r. nas t ępu jące  kursy:

1) kurs gotowania 10 lekcjowy, lek 
cja t rwa 3 godziny,  opła ta  łącznie z 
p roduk tami  dla członkiń zł. 25.— , dla 
nieezłonkiń  zł. 29.— ,

2) 4 tygodniowy kurs robót  ozdob­
nych (nowe  ściegi,  wzory i t. p.) op ła ­
ta dla członkiń zł. 4 — , dla nieczłon- 
kiń zł. 6.— ,

3) 8 tygodniowy kurs  kroju i szycia 
(4 tygodnie  w marcu,  przerwa 2 tygod 
nie na  okres  świąteczny i da l sze  4 t y ­
god ni e)  opła ta  za cały kurs  dla człon 
kiń zł. 12.— , dla nieezłonkiń zł. 14.— ,

4) 10 godzinny kurs obrony przeciw 
lotniczo gazowej ,  opłata  gr. 50.

Informacje szczegółowe w Salonie 
wystawowym Elektrowni ,  Aleja 26 w 
godz.  13— 19 4 w lokalu Związku c o ­
dziennie  w godz. 17— 18.

We środę dn ia  4 m a r c a  o godz.  
17-el w lokalu Związku odbędzie  się 
p lena rn e  zebranie  członkiń.  Po zeb ra ­
niu pokaz p. n. Śledź w śmie ten ie .

Nowa ser ja  wesołych czw artków  
W „Europie". Dyrekcja  „E ur op y” po 
krótkiej  przerwie znowu wznawia  swo 
je „wesołe czwar tk i”, mające  us ta loną  
re n o m ę  reko rdowego h u m o r u  i b ez ­
t roskiej  zabawy.

Najbl iższy wesoły czwar te k  zapo­
wiada się bardzo c iekawie i e f ek tow ­
nie. Tym ra zem  reżyserję i ber ło wie­
czoru u jm uje  w swoje ręce świetny 8 
oso bowy  zespół „Sza ł”, k tóry od kilku 
już dni konce r t u je  w „E u r o p ie ”, pobi- 
jając wszystkie dotycłiczasowe rekordy 
h u m o r u  i werwy i zdobywając sobie 
w s tę p n y m  bojem n i ek ł am an e  uznan ie  
bywalców reprezen tacy jnej  kawiarni .

O zale tach zespołu będziemy mieli  
jeszcze sposob no ść  pomówić ,  tym  ra ­
zem ogran iczymy się do zaznaczenia,  
że „Szał” przywiózł z so b ą  moc nie­
spodzianek,  które n iezawodnie  przy­
czynią się do uświetnienia przebiegu 
„wesołego czw ar tk u ”.

A więc  wszyscy spo tykam y się na 
najbl iższym „wesołym cz w ar t ku” w s a ­
lonach „ E u r o p y ”.

Wstęp dla wszystkich wolny.

1S10 25 LAT 1935
i s tn ie n ia  firmy

M O K K A  K A W A “
LEON PIOTROWSKI

II Aleją 24. Telefon 20-01.
D a je  gw a ra n cję  dobroc i  towarów, które  
otrzym ała  z n ow ych  k o n tygen tów  i m i ­
mo zwyżki sp rzeda w a ć  b ę d z ie  po c e n a c h  

aż d o  w yczerpan ia .
Kawę brazylijską  po c e n ie  z ł.  5.50 kg.
Kakao w yb orow e  zł. 4.— kg.
Herbatę Orange P e c o e  z ł.  15.— kg.
Hurtowym  odbiorcom ustępstw a-

K I  im y potrafi odgaduje iw a  przyszłość?
tylko najs łynnie jszy  Jasn o w idz -G ra fo lo g  W O M  O U T  H 
Mistrz M ię d z y n a r o d o w eg o  Instytutu W iedzy  T ajem nej  

l.'i“ uznany jako w s z e ch św ia to w y  fe n o m e n ,  dysponujący  m o cą  
su gestj i  i m a g n e ty zm u  oraz ja sn o w id zen ia  na o d leg ło ść .  
Przy pom ocy  s ły n n eg o  i j e d y n e g o  na kuli z ie m sk ie j  M ed-  
jum „TAMAHRY’ , które pos iada  nadprzyrodzony dar pro­
m ien io w a n ia  i wysyłania  f lujdu astra lnego ,  w trans ie  jasno-  
widzi bez  różn icy  o d d a len ia  za p om ocą  kon taktu  p ism a  

kilku w ło só w ,d a n e j  osoby.

Z Miejskiego Teatru  Kam eralnego
Dziś spowodu genera lne j jpróby  t e a t r  

n ieczynny.
Jutro w środę o godz. 20 ej premjera 

oddawna oezekiwajr.ej sztuki Fodora — 
„Matura” z gościnnym występem p J a ­
niny Biesiadeckiej,  z udziałem p. Zarę- 
bfńskiej, Oraz no woz a angażowanej p. Wan 
dy Stanisławskiej  (z tea trów poznań-

Odkrywa w sze lk ie  ta jem n ice  ż y c io w e  ka ż d e g o ,  odgad uje  p r z e s z ło ść ,  t e r a ź n ie j s z o ś ć  i p r z y sz ło ść  skich) w otoczeniu pp.: Święcickiej, To-  
opracow uje  horoskopy i analizy g r a fo lo g icz n e .  D a je  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  m i ło śc i  pożądanej  oso -  maszewskiej ,  Dobrowolskiego, Kwasków* 
b£ / M , d£ tL '? SitaZ<5wki' odzwyczaja  od w sze lk ich  nałogów  .O d n a jd u je  z ag in ion e  osoby. M ed jum  gkJ B0ńczy, PrzeradzkiegO i Wybreń
■ TAMAHRA je s t  n ie o m y ln e .  Z e s ta w ia  w tra n s ie  s z c z ę ś l iw e  i p e w n e  większej wygranej JN-ra *»
losów , w ska że  gdz ie  takow e  m ożna nabyć.  SKiego.

N ap isz  natychm iast  do m nie ,  podaj pytania,  s ta n ,  d a tę  urodzenia ,  za łącz  k i lka  wło- Uprawa d e k o r a c y j n a  Jana  K y b k O W -
sów  i 1,— zł.  znaczk i p o c z to w e  na koszta  przesyłki,  a o trzym asz  w p rz ec ią g u  4-ch dni o d e m -  skiegO. Rtżyserja Stanisława Kwasków 
nie d o k ła d n e  p r z ep o w ied n ie -h o ro sk o p ,  który wprawi C ię  w p o d z iw  i za ch w y t .

M edjum  „TAMAHRA* w y b ie r ze  dla C ieb ie  w t r a n s ie  sz c z ę ś l iw y  Nr. losu ,  który pod  
gwarancją  b ę d z ie  wygrany. O trzym asz  o d e m n ie  prawdziwy klucz n o w eg o  życia ,  który prz y cz y ­
ni s i ę  do  popraw y Twego bytu m aferja lnego  i z a d o w o le n ia  d u c h o w e g o .  W iele  w ie lk ic h  wygra­
nych, to ow oc  m ej pracy, d la teg o  też  każdy zw racający  s i ę  d o  m nie  d z ię k u je .
P is z  j e s z c z e  d z iś  do  m n ie  na adres: Ja sn o w id z  WOMOUTH Kraków, Lubicz Nr. 22 m. 2.

B ezp ła tn ych  h o r o sk o p ó w  n ie  wysyłam .

skiego.
Przedsprzedaż biletów 

Kruszyńska, Aleja 23.
w firmie B.
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E g z y s t u j e  o d  
r. 1887F i r m a  W. SZPIGELMAN

I Aleja Nr. 8.
Ma zaszczyt  zawiadomić  WP,, że z dn i em  1 lu t ego  r. b. sklep 

nasz mieszczący się przy ul. P. Marji Nr. 8, został  przenies iony do 
nowego lokalu przy ul. P. Marji Nr. 14.

Po leca:  Szkło, porcelanę,  żyrandole  i p latery po cenach  nade r  
niskich Z okazji pr zenies i enia  sk lepu udzie lamy na wszelkie t o ­
wary do dnia 1 m a r c a  b.m. specja lny rabat .

Z pow a żan iem  W. SZPIGELMAN
C zęs to ch o w a ,  1 Aleja nr, 14.

Jakie lokale podlegają,
a jakie są  wolne od podatku lokalowego.

projekt  rozporządzenia wykonawcze 
go do us tawy o podatku lokalowym 
przewiduje,  że jeżeli ta s a m a  o s o b a  
za jmuje  w jednym  b u d y n k u  dwa lub 
więcej lokali, lecz lokale te nie łączą 
się ze sobą,  to każdy lokal o p o d a t k o ­
w uje  się odrębn ie ,  chociażby nawet  
wynaję to  te mieszkania jed ną  um ow ą  
za łącznym czynszem.  Przez dom y m o ­
dlitwy rozumie  się pomieszczenia ,  prze 
znaczon e wyłącznie na s tałe miejsce  
modl itwy.  Mieszkania pracowników 
pańs twowych ,  znajdujące  się w do ­
m ac h  urz ędowych  pod legają  p o d a tk o ­
wi, bez względu na to, czy odnajmo-  
w a ne  są za k o m o rn em ,  czy też odda 
wa ne bezpłatn ie ,  lub przydzielane jako 
mieszkania  służbowe. Podlegają  podat  
kowi lokale mieszkalne  du chow ieństw a 
z wyją tkiem części lokali,  zajętych na 
kancelar je .  Lokale zejęte przez związ­
ki, s towarzyszenia  i organizacje ,  które 
w s t a tu tach swych mają  wskazane  rów 
nież cele naukowe ,  oświatowe i dobro 
czynne,  nie korzystają ze zwolnienia 
od podatków.

Woine są od podatku lokale,  zaję 
te przez zakłady przemysłowe,  w y m ie ­
nione w części II, lit. C. taryfy do  art. 
23 us tawy o p oda tku  przemys łowym,

za równo opł aca jące  p o da tek  przemy 
słowy, jak  i od  t ego  poda tku zwolnio 
ne. Lokale dwuizbowe,  z których j ed ­
na izba jes t za ję ta  na  zakład przemy 
słowy, a d ruga na mieszkanie ,  są wol 
ne  od podatku.  Lokale większe w któ 
rych część za ję ta je s t  na  zaMad prz e­
mysłowy,  podlega ją  podatkowi  od po 
zostałej części,  według odnoś nej  s t aw­
ki. Lokale w budowlach p rz eb u d o w a­
nych nie korzystają ze zwolnienia od 
podatku.  Jeżel i  część lokalu za ję ta 
na zakład handlowy,  a część na  miesz 
kanie ,  wówczas  podatkowi  podlega  ca 
•ły lokal.  Jeżeli  lokal  był wynaję ty  z 
um eb lo w an ie m ,  opałem ,  świat łem itp. 
świadczeniami  ze strtony właściciela bu 
dynku,  wówczas  od sum y  kom or nego  
potrąca  się war tość  tych świadczeń.  Za 
izbę rozumie się wszelkiego rodzaju po 
mieszczenie,  pokój,  kuchnię ,  pokój  dla 
służby, z wyją tkiem łaz ienek,  śpiźarni,  
werand, przedpokojów,  k tóre  n a w e t  po 
poczynieniu  odp ow ied n ich  przeróbek,  
n ię nada ją  9ię do  zamieszkania .  Jeżel i  
lokal większy został  podzie lony na lo 
kale mnie jsze ,  oddzieln ie  odna jm owa-  
ne  wówczas  p o d a t e k  po b ier a  się nor­
malnie.

Szwagier zabił szwagra.

P o tr z e b n i  c h ło p c y
do rozsprzedaży „SL O W fl “ . 

Zgłaszać się w administ racj i ,  Aleja 32.

W dniu wczorajszym na wokandzie 
Sądu Okręgowego znalazła się sprawa
32-letniego Józefa Pytla,  właściciela 
składu węgla przy ul. Aleja Kościuszki 
2-6, oskarżonego o to, że w dniu 27 lu 
tego 1935 r. zadał  śmiertelne uszkodze­
nie ciała Leonowi Kucharskiemu, skut­
kiem czego u tego ostatniego nastąpiło 
załamanie czaszki i zapalenie mózgu, 
które w dniu 9 marca tsgoż roku depro 
wadziło do katastrofy.

Należy zaznaczyć,  że Pytel i Kuchar 
ski byli to dwaj szwagrowie. Krytyczne 
go dnia Kucharski na swoje i cudze nie 
szczęście w stanie nietrzeźwym przyszedł 
do składu węgla swego szwagra. W skfa 
dzie zastał  on jedynie żonę właściciela 
i rozkazującym tonem zażądał,  aby mu 
podano wodę do pioia. A  że woda nie 
odrazu się znalazła, więc Kucharski zł- 
czął się awanturować,  wybijać szyby i 
demolować urządzenie.

Wreszcie p. Kucharska dzięki pomo­
cy sąsiadów pozbyła się burzliwego goś 
cia. Lecz to było tylko preludjum, tyiko 
wstęp do tragicznego zajścia,  które w 
dniu wczorajszym stało się przedmio­
tem rozprawy sądowej.

Kucharski po opuszczeniu składu po 
szedł  na sąs iednie podwórko i tam 
wszczął  awanturę z bra tem Pytla. Tym 
czasem na wieść o zdemolowaniu skła­
du przez Kucharskiego nadszedł  sam 
Józef Pytel  i widząc Kucharskiego, s to­
jącego w groźnej postawie naprzeciw 
brata,  nie zdając sobie dobrze sprawy

z tego co czyni, niemal  odruchowo wy­
rwał komuś z rąk grubą pałkę i uderzył 
Kucharskiego w głowę

Tragiczne skutki tego ciosu opisaliś­
my już powyżej.

Sprawę rozpoznawał  komplet  sędziów 
ski w następującym składzie: sędzia He 
rasimowicz,  jako przewodniczący i s ę ­
dziowie Miller i Pawelski jako wotanci,  
oskarżał pprok. Jarzębiński ,  protokół  po 
siedzenia prowadził mgr. praw Kosiński, 
w imieniu oskarżonego obronę wnosił 
mcc- Pacicrkowski,  z ramienia Walerjl 
Kucharskiej,  wdowy po t ragicznie zm ar­
łym, powództwo w wysokości 2 tys. zł. 
ty tu łem odszkodowania za s traty mafer- 
jalnc i 76 zł. za st raty moralne popiera 
la mec.  Hassenfeldowa.

Sąd skazał  oskarżonego na 3 lata 
więzienia, przyczem połowę kary daro­
wał mu ną mocy omnestj i ,  resz tę zaś 
ze względu na dotychczasową jego nie­
karalność I nieskazitelną przeszłość za ­
wiesił mu na przeciąg lat kilku. Pon ad ­
to sąd  uwzględniając częściowo powódź 
two cywilne wdowy po t ragicznie zm a r ­
łym, zasądził na jej rzecz pod rygorem 
natychmias towego wykonania 743 zł. ty 
t u ł e m  odszkodowania za s traty m a te r '  
jalne i moralne.

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszał­
ka J .  Piłsudskiego konto P.KO. i j i j " .

0  zabaw ie  „TOZ U". Zaintereso­
wanie zabawą TOZU jest wielkie. Wie­
lu ludzi alarmuje telefonicznie i osobiś* 
cie kancelarję TOZU w sprawie zapro­
szeń dla pominiętych znajomych i przy­
jaciół. Niektórzy pośpieszyli się i zamó­
wili stoliki w wygodnie przygotowanym 
bufecie, który będzie obfity i tani.

•Zabawa ściągnie niezawodnie całą e 
litę Częstochowy.

Kijem wybił oko
zięciowi.

Wczoraj przed Sądem Okręgowym 
stanął Jan Szyja, mieszkaniec wsi Wa- 
naty, gm. Kamienica Polska, oskarżony 
o to, że w dniu 20 stycznia ub. roku 
przez uderzenie kijem zięcia swego Bo­
lesława Makucha pozbawił go wzroku w 
lewem oku.

Inkryminowanego mu czynu Szyja 
dokonał w chwili,  gdy Makuch z jakie­
goś bliżej nieznanego powodu wpadłszy 
w zły humor,  niemiłosiernie zaczął  o- 
kładać swoją żonę. Wówczas Szyja, nie 
mogąc obojętnie pat trzeć na tę scenę z 
domowego piekła, złapał t łuczkę od kar 
tofli i zadał nią zięciowi silny cios w 
głowę. Rannemu w jednej chwili wy­
płynęło oko.

W  sądzie oskarżony Szyja t łomaczył  
się, że to nie on spowodował wybicie 
oka, a że nastąpiło ono wskutek tego, 
że zięć uciekając przed nim, potknął 
się i to tak nieszczęśliwie,  że upadł  twa 
rzą na jakiś ostry przedmiot.

Sąd jednak nie dał  tem u wiary i ska 
za ł  oskarżonego na jeden i pół roku 
więzienia przyczem połowę kary dar o ­
wał mu na mocy amnestji .

Krwawa walka
między 2-ma konkurencyjnemi 

bandami węglokradów.
Na pociąg towarowy,  zdążający z 

Zawodzia ,w s t ronę  Częstochowy,  dos ta  
ła się ban da węglokradów,  którzy p o ­
częli zrzucać węgiel  na tor,  by później  
zabrać  go.

T y m czasem  wzdłuż toru,  na który  
zrzucany był węgiel,  us tawi ła się inna 
b an d a  złodziei węglowych,  k tóra  us i ło­
wała  pozbawić pierwszą ban dę łupu,  
chcąc zagarnąć  węgiel  dla siebie.

Z teg o powodu doszło  między obu 
„k o n k u r en cy jn em i” b a n d a m i  do k rw a­
wej rozprawy, której  g łówną bronią 
były noże.  Walka była bardzo zażar ta  
i zakończyła  się śmierc ią  j ednego  z 
jej uczes tn ików i ciężkiem po ranien iem 
drugiego,  k tórego w s tanie  g roźnym  
przewieziono po szpitala. Inni u cz e s t ­
nicy odnieśli  lżejsze obrażenia .

P ow iadomiona o krwawej  rozprawie 
policja w wyniku prz ep rowadzon ych 
d o c h a d z e ń  dokonała  szeregu ar es z to­
wań.

Słowo sportowe
Zimowe m is trzos tw a  Polski 

w siatków ce pań.
Dzięki s t a ra n io m  zarządu Kiel. O. 

Z. G. S. Częs tochowa dostąpi ła zasz­
czytu zorganizowania  z imowych mi 
st rzostw Polski w s iatkówce pań o pu- 
ł iar  P.Z.G S. Turniej  t rwać będz ie  dwa 
dni t j .  w sobotę 7 i niedzielę 8 marca  
r.b. w sali Ogniska  Niepodległości.

Do zawodów s tają mist rzowskie z e ­
spo ły  pań  z całej Polski, re p rezen tu ją ­
c e  poszczególne okręgi.  Będzie to im ­
p reza  o znaczeniu og ólnem,  in teresują  
ca nietylko Częstochowę,  lecz rzesze 
■sportowców całej  Polski i winna śc i ąg ­
nąć wszystkich, k tórym dobro sportu 
leży na sercu,  aby pokazać  przybyłym 
gościom, że spo r t  w Częstochowie  m a 
prawo obywate ls twa.  ES,
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Z KRAJU.
Kradzież cennego

listu FryderyKa Chopina
z prywatnych zbiorów 

w Warszawie
Do w ładz p roku ra to rsk ich  w W arsza­

wie w p łynę ło  sensacyjne zam eldow anie , 
z łożone przez p. Ludw ikę  C iechom ską, 
m ieszkankę W arszawy, k tó ra  jes t jedną 
z n a jw yb itn ie jszych  zb ie raćzek autogra 
fów  różnych s łynnych  iudz i. M iędzy in- 
nem i p. C iechom ska posiada najw iększy 
zb ió r lis tó w  i p ism  F ryderyka  Chopina.

K ilka  dn i tem u o trzym a ła  p. C ie ­
chom ska lis t  z Paryża od kustosza B i 
b ljo te k i P o lsk ie j, d r. Chowańca, k tó ry  
donosi, że z ja w ił się u n iego jak iś  je ­
gom ość, k tó ry  za o fia ro w a ł o ryg ina ł cen- 
cego lis tu  pisanego przez Chopina do 
jego rodz iców . Za lis t ten n iezna jom y 
zażądał o lb rzym ie j sumy. Jak w yn ika ło  
z danych posiadanych przez dr. Chowań 
ca, zaofia row any lis t  pow in ien  b y ł zna j­
dow ać się w zb io rach  p. C iechom skie j 
w W arszaw ie, Zan iepoko jona zb ie racz- 
ka p rze jrza ła  swą ko lekc ję  i rze czyw iś ­
c ie  przekonała się, że lis t  ten zaginął 
w zgoła ta jem n iczy  sposób.

P. C iechom ska zaw iadom iła  o wszyst 
k iem  w ładze p rokura to rsk ie , k tó re  skie 
ro w a ły  red jcg ram  do Paryża, prosząc 
p o lic ję  o a resztow anie  nieznajom ego 
sprzedaw cy cennego lis tu  C hopina. Po­
nadto zam iadom iła  dr, Chowańca, że 
zaofia row any m u lis t zosta ł skradziony 
1 p ros iła  go rów n ież o za trzym anie  z ło ­
dzie ja , gdyby się ten pow tó rn ie  z ja w ił.

W iadom ość o n ie zw yk łe j kradzieży 
w yw o ła ła  żywe poruszenie w ko łach  
zb ie raczy.

Ścigają
Baum wola - Baumwoliniego...
P o lic ja  rozes ła ła  lis ty  gończe za zna 

nym aferzystą Pejsachem  Baum w olem  
ve l B aum w oiin im , uchodzącego za „k ró ­
la konsu lów *.

W W arszaw ie grasow ało  k ilka  band 
a ferzystów , k tó rzy  oszuk iw a li em ig ran ­
tów , ob iecu jąc  u ła tw ien ie  uzyskania w iz, 
przyczem  podstaw ien i oszuści odg ryw a li 
ro lę  .k o n s u ló w ” i okrada li naiw nych 
em igran tów . Baum w ol-Baum  w o lin i b y ł 
w śród n ich  najn iebezp ieczn ie jszy.

O sta tn io  Baum w ol, będąc poszukiw a­
ny przez p o lic ję  i  sądy, z n ik ł z W arsza­
wy i podobno grasuje na p ro w in c ji.

Kat Maciejewski
chce jechać do Abisynji.

B y ły  wykonawca w yroków  sp raw ie ­
d liw o śc i, ka t M acie jew sk i, k tó ry  s ta ł się 
znów n iedaw no g łośnym  w skutek niuda- 
nej próby popełn ienia  sam obójstwa przez 
pow ieszenie , z w ró c ił się jdo  w ładz ad-

OBRAZKI SĄDOWE.
Kompromitujący dowód zdrady.

Zaufanie  w m ałżeństw ie  
jes t podstawą szczęśliw e­
go pożycia. D latego bardzo 
n ieszczęśliw ym  c z u ł się p. 
A n ton i Ptaszek, do któ rego

  m ałżonka nie ma za grosz
z ®u ^a n >*-

Qdv pan P taszek wraca 
do dom u, m ałżonka p rze ­

prowadza szczegółowy przegląd.. Przede 
w szystk iem  bada mężowską łysinę, czy 
n iem a na n ie j śladów jak ichś  u ka rm in o ­
wanych usteczek. N astępnie przegląda 
ubran ie, czy się gdzie jak i dam ski w ło ­
sek n ie  zaw ieruszył. Potem  sprawdza 
zawartość k ieszeni, raz się bow iem  p. 
A n ton iem u zdarzy ło , że p rzyn iós ł po pi 
janem u do dom u jedwabne dam skie pan 
ta lony.

W dniu, o k tó rym  mowa w poniższem 
sprawozdaniu , przegląd w ieczorny w y­
pad ł d la  p. A n ton iego jakn a jlep ie j. Za­
dow olony m ałżonek ode tchną ł z ulgą i 
u k ła da ł się  juz do snu, k iedy nagle p. 
P taszkowa zauważyła na w iszącem  p a l­
c ie  męża jak ieś b ia łe  ślady.

—  Antoś, n ie  k ładź się jeszcze! —  
syknęła —  Skąd ty masz puder na p a l­
cie?

—  Jaki puder? —  zdenerw ow ał się 
p. P. —  O w orek z mąką się w idoczn ie  
o ta rłem .

P. P taszkowa powąchała plamę i 
rzu c iła  na swego męża rew olw erow e 
spo jrzen ie .

—  N ie łży j, p rzecież mąka n ie  pa­
chnie.

—  A leż zastanów s ię—  perswadował 
p. A n ton i. — P lam a jes t s ty łu  pelta . 
M usia łbym  na tw a rz kob iec ie  usiąść,

żeby się w tern m ie jscu  pudrem  pow a­
lać.

—  Na czem tyś je j s iedz ia ł, n ie  
w iem , ale to jes t puder.

—  Mąka, żebym  tak  do ju tra  nie 
doczeka ł.

— N ie  łży j, bo puder. Zresztą dam 
ju tro  rano palto  do analizy, to m i po­
w iedzą.

Żeby mąż nie za ta rł ś ladów  prze­
stępstwa p. Ptaszkowa zam knęła palto  
do szafy i ukry ła  klucz. N aza ju trz  skoro 
św it, wyszła na m iasto po zakupy i że­
by się  też przy te j okazji dow iedzieć, 
gdzie można pa lto  m ężowskie oddać do 
zbadania.

Z n ie c ie rp liw io n y  m ałżonek nie m óg ł 
sobie sam poradzić z o tw arc iem  szafy, 
w ezw ał w ięc do pomocy syna dozorcy, 
Zygm unta D rożyńskiego. Pani P. zastała 
go w łaśnie przy m ajs trow an iu  w ytrychem  
przy szafie.

Jak zran iona lw ica  rzuc iła  się w w ir  
w a lk i. S ku tk i by ły  fa ta lne. P. P taszek z 
rozb itym  nosem pad ł na łóżko , a p. D ro 
żyński w yb ieg ł na schody z rozb item  
kolanem .

P. Ptaszek darow a ł żonie ch w ile  u- 
n ies ien ia , bo m usia ł. A le  syn dozorcy 
n ie darow a ł i naskutek tego pani P. sta 
nęła przed sądem, oskarżona o zn iew a­
gę słowną i czynną,

—  U n ios łam  się —  przyznała  ze 
skruchą, —  bo ch c ie li m i przeszkodzić 
w prowadzeniu  ś ledztw a. P rzecież po­
lic ja  też się denerw uje, k iedy je j p rze ­
szkadzają.

W obec tak iego  w yjaśn ienia  w ym lerzo 
na przez sąd kara w ynios ła  ty lk o  30 zł. 
grzywny.

m in is tracy jnych  o u dz ie le n ie  mu za­
św iadczenia na zagraniczny paszport 
em ig racy jny . M acie jew sk i zam ierza na 
s ta łe  opuścić Polskę, gdyż wobec d aw ­
nego swego za jęcia, n ie  może obecnie 
znaleźć pracy.

Jak s łychać, M acie jew sk i zam ierza 
em igrow ać do A b isyn ji.

Zbrodnia
podyktowana rozpaczą.

Sąd O kręgow y w B ia łym stoku  rozpa­
try w a ł sprawę 15 le tn ie j G enowefy P ło t- 
kówny, oskarżonej o o jcobó js tw o .

T ło  te j rozpraw y jes t następujące: 
Józef P ło tka , kondukto r pociągu tow a­
rowego w S ta ros ie lcach  pod B ia łym sto - 
k iem  b y ł nałagow ym  a lkoho lik iem . Pod 
w p ływ em  w ódk i znęca ł się nad chorą 
żoną S tan is ław ą i dw o jg iem  dz iec i. —  
P ło tkow a  zmuszona była  n ie raz uciekać 
w raz z d z ie ćm i do sąsiadów. 4 maja

ub. roku  P ło tka  p rzyszed ł w raz z ko le ­
gą do dom u i tu ta j „na  p oc iechę ” u p ił 
się. Po p ijanem u zaczął ub liżać i w y­
m yślać ko ledze, a gdy ten poszedł — 
P ło tk a  zaczął b ić  żonę. Córka G eno­
wefa, w staw iła  się za matką, lecz o jc iec  
u de rzy ł ją w tw arz. P ło tkow a uciek ła  
do sąsiadów. W czasie je j n ieobecnoś­
ci zrozpaczona córka zab iła  o jca obu­
chem  s iek ie ry, o gdy już leża ł na z ie ­
m i, obaw ia jąc się, by nie w ró c ił do 
p rzytom ności, zacisnęła mu jeszcze 
sznur na szyi. N atychm iast po dokona­
n iu  zabójstwa dziew czyna zg łos iła  się 
do p o lic ji.

Podczas rozprawy przesunął się przed 
zebranym i strasz liw y ob/az udręczone j ro 
dż iny Jak się okazuje, P ło tka  w chw i 
lach podniecenia a lkoho lem  p o tra fił m o­
d lić  s ię  przy łóżku  chore j żony o je j 
szybką śm ierć.

Sąd skazał G enowefę P ło tków nę na

dom  poprawy z tern, że w yrok zostaje 
zaw ieszony na 3 la ta.

RZECZY CIEKAWE
, Żółty śnieg.

W czora j zanotowano w obręb ie  Erz- 
bergu w S ty r ji opady śniegu żó łtego, 
spowodowane na jpraw dopodobn ie j od* 
dz ia ływ aniem  pozosta łości burzy piasko 
wej, k tó ra  z Sahary poprzez m orze Ś ró ­
dziem ne do re jonu  A lp  po łudn iow ych.

Marmurowa narzeczona.
W B ra tis lav ie  zm arła  przed k ilk u  

dn iam i kob ie ta , znana tam  pod m ianem  
. „M a rm u ro w e j narzeczone j” . H is to rja  tej 

kob ie ty  podobna je s t do pow ieści.
M n ie j w ięce j przed 20 tu  la ty  n a le ­

żała Ida M elaw ich  do na jp iękn ie jszych  
dziew cząt. W ie le  osób ub iega ło  się o 
je j względy. P iękna Ida zakochała się w 
o fice rze , k tó ry  na początku w ojny r u ­
szył na fro n t. Przez pew ien czas o trz y ­
m ywała  od ukochanego lis ty . Nagle l i ­
sty przesta ły  p rzychodz ić . Po k ilk u  ty ­
godniach nadeszła w iadom ość, że o fice r 
po leg ł Od tego czasu piękna Ida zm ie ­
n iła  się n ie  do poznania. Opanowała ją 
m e lancholja , dn iam i i noca m i b łą dz iła  
bez ce lu  po u licach , n ie  odpow iadając na 
odezwania się znajom ych. Po roku um ar 
l i  rod z ice  n ieszczęś liw e j panny. Od tego 
czasu zaczęła ona szukać zapom nien ia  
w a lkoho lu. D oprow adziło  ją to  do nało 
gowego a lkoho lizm u .

Z m a iła  w p rzy tu łku .
Do os ta tn ie j c h w ili życia w spom inała 

swego narzeczonego i konając wym ów iła , 
jego im ię .

Ta rzadka apotykana m iło ść , aż poza 
grób sięgająca, spowodowała nadanie je j 
m iana „M a rm u ro w e j narzeczone j” .

Pies opiekun
udusił mimowoli dziecko.

N iedaw no w Bordeaux zda rzy ł się 
trag iczny wypadek.

Pewna kob ie ta , w róciw szy do dom u, 
zastała swe dz iecko  w ko łysce m artw e. 
D ziecko to m atka pozostaw ia ła  pod o c ie ­
ką bardzo doń przyw iązanego psa Pies 
w iczn ie  chcąc jakna jlep ie j zaopiekować 
się dz ieck iem , w skoczy ł do ko łysk i i po 
ło ż y ł się na n iem . N iem ow lę  nie zn iosło  
ciężaru  psa i udus iło  się.

Dentystycznej Techn ik i
nauczę za op ła tą .

Lekarz-Dentysta

MICHAŁ GREJNIEC
w C ZĘ STO C H O W IE  
N. M a rji Panny (II B le ja jN ś  24

A N T O N I S T A N K IE W IC Z .

KATASTROFA
PO W IEŚĆ. 15

— Gdy o trzym am  posadę zwrócę je  
panu z podziękow aniem .

Barach na taką p ropozycję  roześm ia ł 
s\ą cyn iczn ie

—  Panie R aw icz ja jes tem  kup iec, 
ja  mam swoje zasady, ja n ikom u p ie ­
n iędzy nie pożyczam i *.anu też nie po 
życzę.

A n d rz e jó w :  krew  uderzyła  do g łow y , 
d rw iące  słowa Baracha spo iiczkow a ły  go.

Barach zan iepoko ił się tą reakcją, 
k tó ra  zarysowała  się na tw arzy An 
d rze ja .

—  Zaraz, panie Rawicz —  co fną ł s ’ę 
—  ja panu p o w i e d z i a ł e m ,  że panu nie 
pożyczę, ale n ie  pow iedz ia łem , że panu 
Die dam. Ja z panem zrob ię  in te res : 
pan s trac i połow ę, ja stracę połow ę i 
będz iem y k w it —  w c isną ł A n d rze jo w i 
p ien iądze w rękę. —  R®n rn* n *e jest 
n ic  w in ien , ale n iech pan w ięce j do 
m nie  po p ien iądze nie p rzychodzi. J« 
jestem  za b iedny na to, by każdem u po 
■życzać.

B a rach  odsze d ł dum ny i zadowolony 
z s ieb ie . A ndrze j p o p a trzy ł za n im  z 
n ie na w iśc ią  dysząc gniewem

—  K rym in a lis ta , psiakrew! P o w in ie ­
nem go dogonić i dać mu tą monetą w 
jeg o  w s trę tn y  pysk! D laczego tego nie

u czyn iłem ?
I n ie  u czyn ił tego, n ie  p ogon ił za Ba 

rachem , schow ał o trzym any p ieniądz do 
k ieszeni 1 sk ie row a ł swe k rok i w stronę
dom u.

—  C iekawe —  m yś la ł. —  P rzecież 
ten ła jd a k  po trak tow a ł m n ie , jak na­
trę tnego  żebraka. On, k tó rem u w ahałem  
się podać rękę  i k tó rem u w innych w a­
runkach napew no bym nie podał. A  je ­
dnak m im o  to  p rzy ją łem  od n iego ja ł ­
mużnę, a naw et cieszę się, że posiadam 
pieniądze, jakby to by ły  m oje  w łasne i 
zarob ione. C iekawe, że św iadom ość po­
siadan ia  p ien iędzy jes t s iln ie jszą od 
św iadom ości doznanej zniewagi.

—  W rezu ltac ie  posiadam  dziesięć 
z ło ty c h , p ierwsze r.iezarobione p ienią­
dze. Poraź pierwszy mogę przyjść do 
Z ygm unta  i pow iedzieć: —  „P ła ce  za 
życie. N ie jestem  p rzecież c a łko w ic ie  
na tw o jem  u trzym a n iu * . To  jednak przy 
jem n ie  m óc p ła c ić , choćby n iezarob io  
nem i p ien iędzm i. Jestem  przecież na 
u trzym an iu  Zygm unta , on troszczy się 
o wszystko Ja szukam posady...

A ndrze j roze śm ia ł się gorzko.
—  Szukam posady! Czy ja to  rob ić  

po tra fię?  Gdyby posadę trzeba  by ło  zdo 
bywać z karab inem  w ręku , już  bym ją 
zdoby ł. A la  tu  trzeba się k łan iać , p ro ­
sić, poniżać. A ja tego nie um iem  N ie 
d la tego bym n ie  ch c ia ł, lecz  poprostu 
n ie  um iem

Andrze j m ia ł rację: n ie  u m ia ł starać 
s ę o posadę. W ie leż to razy pow z ią ł zde 
cydowane postanow ienie, zredagow ał po 
danie, p o m ie śc ił w n im  wszystko o so­
bie, o swej bo jow e j p rzesz łośc i i bez­

n a d z ie jn e j te raźn ie jszości i decydow ał 
s ię  osob iście  zanieść je  do szefa b iu ra , 
w k tó rem  łu d z i ł  Się, że o trzym a posadę. 
U ło ży ł sobie przem ów ienie , p rzem yśla ł 
argum enty i zdecydowany w ych o d z ił na 
u l ic ę .

A le  w m iarę , ja k  zb liża ł się do celu, 
odwaga opuszczała Ro, ogarn ia ło  z n ie ­
chęcenie  i n ieda jący się przezw yciężyć 
wstyd przed afiszow aniem  się swą nę­
dzą w obec lud z i obcych, obo ję tnych  lub  
n ieżycz liw ych  mu.

I w rezu ltac ie , po d łu g ie m  krążeniu  
w pob liżu  b iu ra , w krada ł się do sekre 
ta rja tu  jak z ło d z ie j, zaczerw ien iony jak  
żak, w ręcza ł swe podanie p ierw sze j z 
brzegu u rzędn iczce , jedne j z tych  s t r o j ­
nych panienek, k tó re  są kosztow nem i 
ozdobam i w ie lu  b iu r  i uc ieka ł goniony 
lekcew ażącym  w zrok iem  zażywnych pa­
nów , s tro jnych  panienek i aroganckich 
w oźnych, k tó rzy  mają już usta lone m e­
tody pozbywania się bezrobotnych  na­
trę tó w .

C hc ia ł w ierzyć, że przecież k toś 
wzruszy się jego n iedo lę , że przecież 
ktoś odpow ie na jego podanie, k toś się 
n im  za in te resu je  w reszcie. N ik t jednak 
za in te resow ać się jego losem  n ie  chc ia ł, 
żadnej odpow iedzi na swe podania nie 
o trzym yw a ł. Ba, tak ich  ja k  on, proszą 
cych  o jakąko lw iek  posadę było  w ie lu , 
bardzo w ie lu  i tru d n o  wymagać od k ie ­
row n ików  b iu r i p racodaw ców , by ka ż ­
dem u proszącemu odpow iada li lis tow n ie . 
Zbędny koszt i  n ieproduktyw ne m arno­
wanie cennej energ ji b iu rok ra tyczne j. —  
N iech  nie proszą, wszak rva każdych 
praw ie  d rzw iach  w idn ie je  wym owna ta ­

b liczka : w olnych posad niema!
Tak, A ndrze j nie u m ia ł starać się o 

posadę. Może nie w iedz ia ł, że gab ine ty  
szefów posiadają dw o je  d rzw i: jedne 
zam kn ię te  dla poszukujących posad, 
drugie  sto jące o tw orem  dla pos iada ją ­
cych silną p ro tekc ję  kandydatów

Tak, A n d rze j n ie  u m ia ł starać się o 
posadę. W łó czy ł się ca łe m i dn iam i po 
u licach  w ie lk iego  m iasta, bez celu, znie 
chęcony i p rzy tęp ia ły , czekając aż dzień 
się  zakończy 1 będzie  m óg ł w ró c ić  do 
koszarowej ru d e ry , gdzie oczeku je  nań 
ch leb  z herbatą  a czasem jakaś gorąca 
zupka, przygotowana przez p rzy jac ie le .

No i legow isko na pod łodze, pod łe , 
ale pozwalające przespać noc i zapom ­
nieć na te  k ilk a  godzin o nędzy życia 
bezrobotnego.

D zień po dniu, tydz ień  po tygodniu , 
bez w iary  w przyszłość, w od rę tw ie n iu  
bez nadzie i..

M yś is ł: —  „C óż ja  poradzę sam, je ­
że li tam ten, Z ygm u n t, ze sw em i zasa­
dam i, c z ło w ie k  pozbaw iony skrupu łów  i 
bezw zględny, rady dać n ie  może? W ięc 
cóż ja? Cóż z tego, że jestem  od n iepo 
in te lig e n tn ie jszy , że o trzym a łem  w d o ­
mu sta ranne  w ychow an ie  i n iezgorsze 
w ykszta łcen ie ... Cóż z tego, że jes tem  
by łym  obrońcą o jczyzny, k iedy m im o to  
w szystko zdycham  z g łodu  i jestem  że 
b rakiem , któ rego  każdy wzbogacony 
cham  ma prawo w yrzu c ić  za d rzw i, n ie  
dając nawet ja łm użny. D w ie  d z iś  są po 
tęg i: p ro te k c ja  i dyp lom . A le  n ie  d y ­
p lom  z ukończenia w ojny św ia to w e j.

(C. d. n.)
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Niewinnie skazany legionista c a ł k o w i c i e  u n i e w i n n i a j ą c y  n ie szczęś l i ­
w e g o  L e n o i r ' a .

pod zarzutem  m orderstw a cierp iał na ciężkicn rob otach .
P r z e d  t r z e m a  m i e s i ą c a m i  w Sid i  bel 

A b e s ,  g ł ó w n e j  k w a t e r z e  f r a n c u s k ie j  le- 
gji c u d z o z i e m s k i e j  w Afryce o d b y ł a  się 
w y j ą t k o w a  ur oczys to ść .  P e w n e g o  dnia ,  
z r o z k a z u  d o w ó d z t w a ,  n a  d z i e d z iń c u  
ko sz a r  był  z e b r a n y  cały g a rn i zon ,  a 
d o w ó d c a  w y p o w ie d z ia ł  n a s t ę p u j ą c ą  
p r z e m o w ę ,  s k i e r o w a n ą  do  j e d n e g o  z le 
g jo n is tów  n a z w i s k i e m  Lenoir :

W a c h m i s t r z u  Lenoir!  W obl iczu  c a ­
ł e g o  g a rn iz o n u  w y r a ż a m  p a n u  w imie 
niu Franc j i  g ł ę b o k i e  u b o l e w a n i e  spo-  
w o d u  t rag iczne j  o m y łk i  s p r a w ie d l i w o ś ­
ci, k tóre j  o fia rą  p a n  padł! O ś w i a d c z a m ,  |  
że  p a ń s k a  n i e w i n n o ś ć  zos ta ła  s t w i e r ­
d z o n a  p o n a d  w s z e l k ą  w ą tp l iw o ś ć  i w y ­
rok w y d a n y  na  p a n a  jes t  u n i e w a ż n i o ­
ny.  W im ie n iu  p a n a  p r e z y d e n t a  rzeczy-  
p o s p o l i te j  f r a n c u s k ie j  m a m  zaszczyt  
u d e k o r o w a ć  p a n a  k rzyże m  „Legj i  H o ­
n o r o w e j ” . Niech  te n  krzyż b ę d z i e  r>aj- 
t ep sz y m  d o w o d e m ,  że jest  p a n  z u p e ł ­
n ie  z r e h a b i l i t o w a n y  a p a ń s k i e  zasługi  i 
mi ło ść  do  o j czyzny  zos ta ły  z r o z u m i a ­
ne  i uczczone!

Posądzony o morderstwo.

Przeszłość Lenoir'a.
T em i  s ło w a m i  z a k o ń c z y ła  s ię t rage-  

d ja ,  j aką  przez  trzy lata n ie w in ni e  prze  
żywał  n ies zczęsn y  w a c h m is t r z  Lenoir .

W  myśl i  u d e k o r o w a n e g o  w a c h m i ­
s t rza p r z e m k n ę ł y  o b r a z y  s t rasz l iwej  
p rzesz łośc i .  Z o b a c z y ł  z a m o ż n y  d o m  
s w o i c h  ro dz icó w,  k tó ry  jako  j e d y n e m u  
s p a d k o b i e r c y  mia ł  m u  k i e d y ś  p r z y p a ś ć  
w ud z ia le .  Zob aczył  l ata  swe j  b e z t r o s ­
k ie j  mło do śc i ,  zobaczył  w r e s z c ie  s ie b i e  
jak g n a n y  żą d z ą  pr z y g ó d  porzuci ł  w 
t a j e m n i c y  pr zed  ro d z i cam i  d o m  i u- 
ciekł ,  a b y  w s t ą p i ć  do  legji c u d z o z i e m ­
skiej .

W legji c u d z o z i e m s k i e j  był  p rzydz ie  
lony  do  pu łk u  kawaler j i .  Brał  udzia ł  w 
n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h  w y p r a w a c h  w 
M ar o k u .  W l icznych  w a l k a c h  złożył do  
w o d y  n iezw yk łe j  o d w a g i  i w a l e c z n o ś ­
ci. W s k u t e k  t e g o  a w a n s o w a ł  d w a  razy 
po za  koleją.  O t r z y m a w s z y  s to p ie ń  wach  
mis t rza  uz y sk a ł  u r lop  c z t e ro ty g o d n io w y ,  
k tó ry  zam ie rz a ł  spę dz ić  na  wycieczce  
w góry  Atlasu.
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Całe  trzy t y g o d n i e  w a c h m is t r z  L e ­
noi r  spędz ił  w ś r ó d  w oj o w n ic zy ch ,  k o ­
c z u ją c y ch  p l e m i o n  A t la su ,  n a s t ę p n i e  
wróc ił  do  s w e g o  od dz ia łu .  D o w ó d c y  
byli zeń  z a d o w o l e n i .  W czas ie  p o b y t u  
w g ó r a c h  At l asu ,  z do ła ł  z e b r a ć  sz e re g  
in f o r m a c y j ,  b a r d z o  c e n n y c h  dla f ran 
cusk ich władz  w o j s k o w y c h .  O p r ó c z  in ­
forma cy j  przywiózł  z s o b ą  d o  pułku. . .  
m ł o d ą  i w y j ą t k o w o  p i ę k n ą  a r a b k ę  Ber- 
be ry jkę ,  k t ó r a  d o b r o w o l n i e  z miłości  
za n i m  p o s z ł a . —  Była  to,  j ak  się p ó ź ­
niej  oka za ło ,  c ó r k a  w y b i t n e g o  wodza  
a r a b ó w .  W a c h m i s t r z  zapa ła ł  do  niej  
mi łośc ią ,  k t ó r ą  m u  p i ę k n a  a r a b k a  o d ­
w z a j e m n i a ł a  i p o s ta n o w i ł  wziąć z nią 
ś l u b .  N ie s t e ty  nie m ó g ł  u z y s k a ć  u r lop u  
i z e z w o le n ia  władzy .

P i ę k n a  a r a b k a  zwróc iła na s ieb ie  
u w a g ę  i n n y c h  leg jonis tów.  P e w ie n  r o t ­
mis t r z ,  k t ó r y  s łużył  w pu łk u  L e n o i r ' a ,  
zaczął  jej gor l iw ie  n a d s k a k i w a ć .  W a c h  
mis t rz  z t r u d e m  w s t r z y m y w a ł  gn iew .  
K t ó r e g o ś  d n ia  z n a l e z i o n o  r o t m i s t r z a  w 
j e g o  k w a t e r z e  z a m o r d o w a n e g o  s t r z a ­
ł e m  z r ew ol w eru .  P o d e j r z e n i e  p a d ł o  na  
Lenoi r ' a .  Pr zy puszc zano ,  że zazdrość  
d o p r o w a d z i ł a  go d o  zbrodni .

zna la z ła  p a c z k ę  l is tów.  —  J a k k o l w i e k  
n i e  b a r d z o  um ia ła  jes zcze  cz y ta ć  po  
f r a n c u s k u ,  s p o s t r z e g ł a ,  że są  o n e  pisa 
n e  r ęką  z a m o r d o w a n e g o ,  k tó ry  za sy py  
wa ł  ją l i s t am i  m i ł o s n e m i ,  w o b e c  cze g o  
zna ła  c h a r a k t e r  j e g o  p i sm a .  Wz iąwszy  
kilka a d r e s o w a n y c h  d o  n ie j  l is tów ro t ­
mis t r za ,  za n io s ł a  je wraz ze  zna lezio-  
n e m i  w je g o  m ie s z k a n iu  l i s tami ,  do  
j e d n e g o  z k o l e g ó w  L e n o i r ' a .  Kolega  
wziął  listy i ob ie ca ł  j e  p r zeczyt ać ,  nie 
p r z y k ł a d a j ą c  do  n ich  wie lk ie j  wagi .  W 
kilka d n i  p ó ź n i e j  ko le ga  t e n  zosta ł  
o d k o m e n d e r o w a n y  na o d d a l o n y ,  w d z i ­
kiej pu s ty n i  z n a j d u j ą c y  s ię  p o s t e r u n e k .

Ślub z ukochaną.
Nieszczęś l iwy  Len o i r  spędz i ł  n a  c ięż  

kich r o b o t a c h  trzy lata.  Przez  caiy ten  
cza s  j e g o  a r a b k a  d o c h o w y w a ł a  m u  
w ie rnośc i .  W ró c iw sz y  do  p u łk u  z r e h a  
b i l i to w an y  i u d e k o r o w a n y  o r d e r e m  
„Legj i  H o n o r o w e j ” L e n o i r  z ap ro w a d z i ł  
ją d o  o ł t a r z a  i po łączył  się z n i ą  d o ­
z g o n n y m  w ę z ł e m  m a ł ż e ń s k i m .

I? AD JO.

O d  tej  pory  d z i e w c z y n a  o n im  nie 
s łyszała.

Wyjaśnienie tajemnicy.
P r z e d  ki lku m i e s i ą c a m i  u p r z e w o d ­

n i c z ą c e g o  w o j s k o w e g o  t r y b u n a ł u  w 
Sidi  bel  A b b e s  z a m e l d o w a ł  s ię dz iw ny 
i n t e r e s a n t .  Był to in w a l id a  bez ręki ,  
by ły l e g jo n i s ta ,  o k a l e c z o n y  w wa lc e  z 
a r a b a m i .  Inwalida  w y c ią g n ą ł  z k i e s z e ­
ni p a c z k ę  pożół k ły ch  b r u d n y c h  p a p i e ­
rów i wręczył  je p r z e w o d n i c z ą c e m u  ze 
s ł o w a m i

W A R S Z A W A , środ a  4 m arca  
6 30 P i e ś ń  6,3? P ob u dk a  do g im n a sty  

ki. 6,36 Gimnastyka. 7,20 D z ie n n ik  p o r a n n y  
7.30 Muzyko (p ły ty ) .  7.50 P r o g r a m  na dzień  
b ie ż ą c y .  7.55 „P arę  inform acyj' ' .  1157 S y g ­
n a ł  c za su .  12.00 H ejn a ł  z Krakowa. — 12.03 
D zien n ik  p o łu d n iow y .  — 12.15 P ogad an ka .— 
12.20 K on cer t  ork. T. S e r e d y ń s k i e g o  (ze  
L w o w a ) .  13.25 C hw ilka  g o sp o d a r s tw a  d om o  
w e g o .  15.15 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c ie  p o l ­
sk im . 15,20 P r z e g lą d  g i e ł d o w y  15.30 M uzyka  
sa lo n o w a  (p ły ty ) .  16.00 „Zagadki m u z y c z n e ’ 
z e  L w o w a .  16.45 R o z m o w a  m u zyk a  z e  s łu ­
c h a c z a m i  radja. 17.00 „D yskutujm y": „C z ło ­
w ie k  i m aszyna". 17.20 „ W y z n a n ia  m i ł o s n e ”

OdKrycie wiernej kochanki.
Z a p e w n i e n i o m  n ie s z c z ę ś l i w eg o  w ach  

mis t rz a ,  że je s t  zu p e łn ie  n i ew inn y ,  nie 
d a n o  wiary .  T r y b u n a ł  w o js k o w y  sk a z a ł  
g o  na  ś m ie r ć  Z uw ag i  na  r o m a n t y c z n e  
t ło z b r o d n i ,  o t r z y m a ł  u ł a s k a w i e n i e .  Ka 
rę śmi erc i  z a m i e n i o n o  m u  na d o ż y w o t  
n ie  c ię żk ie  ro b o ty .

D z ie w c z y n a ,  k tó ra  s tała się m i m o ­
w o l n ą  p r z y c z y n ą  s t ra sz l iw ej  t raged j i ,  
była w rozpaczy .  W c z a s i e ,  k ie d y  jej 
u k o c h a n y  s t a ł  p r z e d  s ą d e m ,  by ła  j e s z ­
cze  d z i e c k i e m ,  n i e o b e z n a n e m  z p raw a  
mi i o b y c z a j a m i  e u r o p e j c z y k ó w ,  s t w o ­
r z e n i e m  N i e b a w e m  j e d n a k  zaczę ła  się 
o r j e n t o w a ć  w s w e m  n o w e m  o to c z e n i u .  
S e r c e  m ów i ł o  jej, że u k o c h a n y  jest  
n ie w in n y .  P o s t a n o w i ł a  n ie w in n o śc i  tej  
d ow ie ść .  Wzię ła  się do  t e g o  z wie lkim 
s p r y t e m .  U da ło  jej s ię  d o s t a ć  d o  m i e ­
szkan ia  z a m o r d o w a n e g o  of icer a .  T a m

—  To są  b a r d z o  w a ż n e  papiery ,  
k tó re  w yś w ie t la ją  t a j e m n i c ę  s p ra w y  
L e n o i r ' a .

P r z e w o d n ic z ą cy  s ą d u  w o js k o w e g o  
kazał  z b a d a ć  pa p ie ry .  O k a z a ł o  s ię z 
nich.  p o n a d  w sze lką  wą tp ł iw ość ,  że 
ro tmis t rz *  o k t ó r e g o  z a m o r d o w a n i e  po 
s ą d z o n o  L eno i r ' a ,  skończył  s a m o b ó j ­
s t w e m .

(p ły ty ) .  17.50~ Książk a  i w ied za .  18.00 K w in -  
tat k la r n e to w y  z P o zn an ia .  18.30 S k r z y n k a  
ogó ln a .  18.40 Z ycie  k u ltu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  
s to licy .  18.45 P rogram  na d z ień  n a s tę p n y .—
18.55 P og ad a n k a  ro ln ic za .  19.05 K o n cer t  r e ­
k lam ow y. 19.35 W ia d o m o śc i  s p o r to w e  loka! 
n e  19.50 R ep o r ta ż  aktualny . 20.00 M u zy k a  
lek k a  (y ły ty ) .  — 20.45 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .
20.55 O brazki z P o lsk i w s p ó łc z e s n e j .  21.00  
T w ó r c z o ś ć  F ryd ery k a  Chopina". 21.40 Szk ic  
l i tera ck i .  21.55 A k tua ln a  p ogad an k a  g o s p o ­
d arcza  22 00 M uzyka l e k k a . — 23.00 W ia d o ­
m o śc i  m e teo ro l .  dla ż e g l u g i  p o w ie t r z n e j .— 
23.05 Muzyka tan eczn a  (p ły ty ) .  23.15 P o g a ­
w ę d k a  w  jęz .  a n g ie lsk im .

Rehabilitacja.
S p ra w a  L enoi r ' a  zo s t a ł a  w z n o w io n a .  

Rz eczozna wcy oświadczyl i  na  p o d s t a ­
wie  p r o t o k u ł u  sekc ji  do  a k t  p i e r w s z e ­
go p r o c e s u ,  a k t ó ry  w s w o im  czas i e  
był z by t  l e k c e w a ż ą c o  przez  s ędz iów  
p o t r a k t o w a n y ,  że s a m o b ó j s t w o  r o t m i ­
s t rza  jes t  więcej ,  niż p r a w d o p o d o b n e .  
Z n a la z ł  się n i e s p o d z i e w a n i e  s z e re g  
św ia d k ó w ,  k tórzy  w z u p e łn o ś c i  po tw ie r  
dzili p r z y p u s z c z e n i a  r zeczoznaw ców.

T r y b u n a ł  wydał  p o w t ó r n y  w yr ok

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g lo  
s z e n ie  w „SŁO W IE " czy ta ją  
ty s ią c e  ludz i. D la teg o  o g ła sz a j 
s ię  n a jc z ę śc ie j w .SŁO W IE"

— Za ra z  wrócę ,  ty lko  k i lka  t ł ów  
powiem moim ludz iom — rz e k ła  Aime 
j o u b e r t  i wyszła .

Okpa  k a n t o r u  pocz ty  b y ły  od ul icy 
E n h i e n .  Aim e J o u b e r t  zauważy ła  że 
ok ienko ,  p r zy  k t ó r e m  odb ie rać  będą  
l i s t  z a d r e s e m  I. J K. 50, z na jd uj e  s ię  
obok m a to w ej  szyby ,  że za te m s tać  
może  przy  n i em .

—  S łu c h a j c i e — r z e k ł a  do Galoubeta ,  
S y lw a n a  Cornu  i dwuch i n n y c h  —  w y ­
z n a c z ę  wam mi e jsca ,  z k tó ry c h  mac ie  
n ie  odchodzić  pod żadny m po zo re m ,  do­
póki  was  sa ma  n ie  z luzuję .

—  B ardzo  dobrze.
—  Wy G a lo u b e t  i S y lw a n ie — m ó w i ­

ła  da lej  a g e n t k a — st a ń c ie  p rz ed  oknem 
j p i ln ie  p a t r zc i e  i s łu ch a j c i e .  Kiedy  
t r z y  razy  u d e r z ę  w szybę  tos tową,  bę 
dzie to  znak,  że człowiek,  k tó ry  p r z y ­
szedł  po l i s t  z Angl j i ,  odebra ł  go i od­
chodzi  Za ra z  jeden  z was  pr zywoła  
dwuch ageDtów, k tó rzy  przez  cały dzień 
s iedz ieć  będą  w b a r e tc e  na pr zec iw  
ka n to ru .  J a  z a r a s  w yj dę  za ty m czło­
wiekiem i wam go wskażę.

— B a rd z o  dobrze  z roz um ie l i ś m y — 
r z e k ł  G a lo u b e t— tr z y  r azy  pani  w s z y ­
bę  zapuka .

—  A nam dadzą  z n a k — dodał  j e d e n  
z a g e n tó w  —  wy s ią dz ie m y  z k a r e t y  i 
s c h w y t a m y  człowieka , k tó r e g o  nam pani 
w ska że

—  Tak.  W yn ajmi jc ie  c z e m p r ą d ze j  
k a r e t ę  na g o d z i D y  i każc ie  je j  s tać 
t u ta j .

J e d e n  z a g e n t ó w  pobiegł  i sprowa 
dzi ł  k a r e t k ę  cz te ro os ob ow ą,  poczem 
W B i a d l  do u iej  wraz z ko l egą .  Rozs ta  
wiwszy  swoich ludzi ,  chc iała  Aime

J o n b e r t  wróc i ła  do k a n t o r u  i s t a n ę ł a  
pr zy  ur zęd n ik u ,  obok ok ienk a  do k tó 
r ego  pr zy j ść  mi ano  po l i s t  z Londynu.

N a z a ju t r z  po po łu d n iu  po dokona n iu  
m o r d e s tw a  na  S ym on ie ,  l i s t o n o sz  p r z y ­
niósł  do n ie j  Ust .— Odźwie rn a ,  chcąc  go 
do ręczyć ,  posz ła  z d ru g im  l i s t em  na  
t r z e c ie  pię tro.

Wesz ła  do pracowni ,  g d z ie  szwaczki  
szyły,  r  zmawia jąc  g łośn ie j ,  niż zwykle,  
bo n ie  było nikogo,  coby ich pi lnował .

—  F a u n y  Symo ny  n ie  ma  t u t a j ?  —  
r zek ła  od źw ie rna .

—  Nie,  z a pe w ne  w ys z ła  na  m ia s t o  
— odpowiedz ia ła  J u s t y n a — wcale śmy  j e j  
dz i s ia j  nie widziały.

—  Nie widz ia łyśc ie  panny!  wysz ła  
na  m ia s to !— p ow tó rzy ła  ze zdz iwien iem 
o d ź w i e r n a — a j a  m o g ę  powiedz ieć ,  że 
panna  S y m o n a  n igdz ie  s am a  nie wy ­
chodziła .  J a  f u r t k ę  każ demu o tw ie ram,  
a n i k t  dzi ś  s t ąd  n ie  wychodzi ł  na  m ia ­
s to,  oprócz m ego  m ęża .

—  Być  m o ż e — odrz ek ła  J u s t y n a  —  
lecz  p rzec ie  panna  Symona  musi  być 
gdz ieś ;  puka łam do j e j  d rzwi ;  ani s ię  
cdezwsł»:

— A czy p a nna  wchodzi ła  do j e j
pok o ju ?

—  Nie.

XL1.
—  I pan na  n ie  w esz ła  do pokoju  — 

zewoła ła  o d źw ie rna  — t r z e b a  było wejść! 
Go to wa  j e s t e m  s ię  za łożyć,  8e panna  
Sy mo na  śpi.

—  Ale  ju ż  d r u g a  popołudnie .
—  To nic nie znaczy.  Zesz łe j  nocy 

n am ę c z y ła  s ię  podczas  balu i p rawie  
m e  spa ła  wcale.  P ó j d ę  j ą  obudzić.

Poczc iwa kob iec ina  pasz ła  do po k o ­
ju  S ym ony i nie puka jąc  o t w orzy ła  
drzwi .

D z ie w czę  leża ło  tak ,  j a k  j e  z o s ta ­
wił  Maurycy .

— A to pysznie  śpi!— rz e k ł a  Doro ta ,

widząc ,  że s ię  ani  p o ru s z y ła — może  so ­
bie powiedz ieć ,  że się dosko na le  wy­
spała.  P a n n o  Syraeono!  —  dwa r a z y  
zawoła ła  odźwie rna .

D z ie wczę  nic n ie  odpowie dz ia ło ,  
D o r o t a  p r z y s t ą p i ł a  do łóżka , nachyl i ła  
s ię  i wzię ła  dz iewczę  za r ę k ę .  Na g le  
k r z y k n ę ł a  z p r z e r a ż e n i a  i odsko czyła  
p ra w ie  do drzwi .  Tw arz  j e j  w y raża ł a  
zg rozę .  Pocz uła  *e r ę k a  S ym ony  z i ­
mn a  j a k  u t r u p a .  U s ły s z a w s z y  kr z y k  
D o r o t y ,  nadbieg ły  szwaczki ,  p r z e s t r a ­
szone ,  same j e s z c z e  nie wiedząc  cz ego .

Odźwie rna ,  dz iko w y t r z e s z c z y w s z y  
o c z y — drżąc  kon w u ls y jn ie  ea łem c ia łem,  
w s k a z a ła  im na ciało Symony.

—  Mój Boże,  co je j  j e s t ? —  s z e p n ę ­
ła  J u s t y n a  ledw ie  mogąc  mówić  z p r z e ­
s t r a c h u .

—  U m a r ł a ! —r z e k ła  D o r o t a  g łu c h y m  
g ło s e m .

J u s ty n o  rzuc iła  s ię  ku S y m o n i e .  
R ęc e  je j  do t knę ły  je j  o h ło dn ego  ciała.  
O d s t ąp i ła  ró wn ież  pr ze rażona .  Nie s t r a ­
ci ła j e d n a k  g ł ow y i zawołała:

—  P rę d z e j ,  p rędze j !  t r z e b a  pani  D u ­
b ieuf  powiedzieć,  j ak i e  s ię  s ta ło  n i e ­
szczęśc ie!

J e d n a  ze szwa czek  p ob ie g ła  po s c h o ­
dach na dół  w p r o s t  do g a b i n e t u  p r z e ­
ł ożo ne j .  Pani  D ub ie u f  z d r ę t w i a ł a  na  tę  
ok rop ną  wiadomość .  O i le wiek  je j  na  
to pozwalał ,  szybko pobi eg ła  na t r zec i e  
p i ę t r o  i z p r aw d z iw ą  rozp aczą  p r z e k o ­
n a ła  się o śm ie rc i  b ie dne go  dz iewczę­
cia.

—  T rz e b a  j e j  było je d n a k  z a p a n o ­
wać nad z m a r t w i e n i e m  i pomyśleć  o 
p rz yk rośc ia ch  w s z e lk ie g o  rodza ju ,  j a k ie  
poc iąga ł  za sobą  s t r a s z n y  i n i e s p o d z ie ­
wany ten  wypadek!

Pani  D ub ieuf  pos ła ła  po d o k t o r a  i 
dała znać do ko mi sa rza  policj i .  D ok tór  
i komisarz  ze swym s e k r e t a r z e m  p r z y ­
je cha l i  j e dn o c z e śn i e .  Zapr ow ad zo no  ich 
do pokojn S y m o n y .

P an i  D ubi eu f  i J u s t y n a  s t a ły  pr zy  
łóżku i modli ły  się.  Obok kr o p ie lm c y ,  
do k t ó r e j  włożono ga łą zkę  bukową,  pa­
l i ła  s ię  g r om ni ca ,  k iedy d o k t ó r  i k o m i­
s arz  weszl i ,  pan i  Dub ieu f  sk ło ni ła  s ię  
im i r zek ła .

— S t r a s z n e  n ieszczęśc ie ,  p r o s z ę  pa­
nów!— zn a la z ły ś m y  n ie ż y w e  to drogie ,  
k o c h a n e  dz ieeko.

—  D o b r z e  pani  uczyni ła ,  żeś  nas  
w e z w a ł a — odp owie dz i a ł  k o m i s a r z  —  ja k  
ty lko  dok tó r  ob e j r zy  t rup a ,  n a p is z ę  
p ro to k u ł  o śmie rc i  i dodam w nim co 
mi pani  powie .  P r z e d e w s z y s t k i e m  j e d ­
nak  t r z e b a  wiedzieć ,  czy rz eczyw iś c i e  
umar ła .

—  Tak,  na  n i e sz cz ęśc i e— od pa r ł  do­
k t ó r  p r ę d k o  obe j rzawszy  c ia ło—  ś m ie r ć  
mu s ia ła  n a s t ą p i ć  na  począ tku  nocy.

—  Czemu pan j ą  p r zyp is u j ę?
— U d e rz e n iu  krwi  do mózgu.
— W  wieku te j  pan ienki  u d e r z e n i a  

do mózgu b y w a j ą  rzadkie .
—  Rzadkie ,  to prawda ,  a le  s ię  z d a ­

r z a j ą .  Dowód ma pan przed  oczami .
— W tak im  ra z i e  p ro t o k u ł  z a w r z e  

s i ę  w ki lku w ie r szach ,  p o ni ew aż  pan  
s t w i e r d z a  śmie rć  n a t u r s i n ą .  P a n i  D u ­
b ie uf  będz i e  ła sk aw a mi p o w ie dz ie ć  
imię  i nazwisko  tej  pan ienki :

—  S y m eo n a  mia ł a  na  imię!—  rz e k ła  
prze łożona .

—  A nazwisko?
—  Nazwisk*  n ie  wiem,  a 1 ona  sa 

ma nie w iedz ia ła ,  j a k  s ię  nazywa,
— J&eto?
- -  S y m e o n a  by ła  dz ieck iem n i e p r a -  

wem i z a r a z  po u r o d z e n iu  oddano  ją  
mamce we wsi  V i q ue - su r -B re sn o .

— Któż  j ą  odda ł?
—  J a k i ś  człowiek,  k tó ry  n ie  poda ł  

s w ego  n azw is k a  i n igdy  ju ż  n ie  wróc ił .
— Czy pani  nape wno  wie,  że t a  p a ­

n i e n k a  nie z n a ła  nazwisk a  sw yc h  r o ­
dz iców?

d. c. n.
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